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K r a k ó w  15 listopada.
Na stanowisku demagogicznem wytrwali 

p. Lueger i jego zwolennicy ponownym 
tegoż wyborem i ponownem przyjęciem 
przez niego burmistrzostwa, całym apara
tem, użytym w izbie rady miejskiej i na 
ulicy, wreszcie typową mową, którą wypo
wiedział p. Lueger.

Rząd spełnił swoje zadanie konsekwen
tnie, ze stanowczością, dokładnością i spo
kojem, rozwiązując natychmiast radę miej
ską i utrzymując porządek w mieście, tak 
iż ci, którzy pragnęli władzy sprężystej, 
strzegącej swej powagi, świadomej celów 
i środków, mogą być zadowoleni, podczas 
gdy korzystnem to jest dla stanu zdrowo
tnego społeczeństwa i państwa.

Położenie stało się jasnem, co jest na
stępstwem jasnego działania, a takie poło
żenie zawsze lepszem jest, niż dwuznaczne 
które musiałoby się przemienić w choro
bliwe. .

Okazało się, co najwyżej zdziałać mogą 
na ulicy statyści p. Luegera i jakie jes" 
usposobienie prawdziwej ludności wieden 
skiej: okazała się hałaśliwość pierwszych
spokój drugiej.

Postępowanie rządu zszeregowało w par
lamencie dodatnie i państwowe żywioły i 
obudziło ich czujność wobec demagogii, 
której zachowanie się przejęło ich oburze
niem. Dopomógł do tego na razie gorszący 
epizod Steinera; ale takie zdarzenie, acz 
przypadkowe, nie czem innem jest, jak 
tylko wynikiem loicznym położenia, w któ- 
rem nieład ściera się z porządkiem, fałsz 
z prawdą, anarchia z władzą, a rozkładowa 
metoda natrafia na stanowczą zaporę. Nie 
ten, to inny wypadek, byłby wcześniej czy 
później dowiódł, źe obóz p. Luegera mc ze 
sobą nie niesie, krom rozstroju we wszel
kich stosunkach, oraz źe rząd obrał najle 
psze środki, aby mu zapobiedz i dlatego 
wystawił się na nieprzyjemności, które nie
zawodnie przewidział, lecz że dla ich uni
knięcia ani nie poświęcił swojego zapatry
wania, ani zapoznał obowiązku, ani spuścił 
z oka rzeczy istotniejszych, niż chwilowe 
niedogodności— tern samem zasłużył na u- 
znanie tych, co poważnie na zadanie wła
dzy się zapatrują i cenią sobie, gdy ona 
przenosi rozumne i roztropne postępowanie
nad chwilową wygodę.

W stosunkach miejskich, spaczonych de- 
magogicznemi praktykami, zapanuje spokój, 
a ładu i porządku strzedz będzie komisarz 
rządowy, już zasłużony p. Friebeis, którego 
zarząd miasta przez ostatnie miesiące, po
czytanym został za wiek złoty, tak wszy 
stkich zadowolnił i tak podczas jego trwa

znużona niezdrową i bezrozumną agitacyą. d e  pozwoliły nigdy imać się k u je  miliony, ale tylko wtenczas, jeśli szeroką pień interesowany
Ten stan raecsy w obecnych okoltozuo- „ zb o g a cen ił *  a l f  i fi L t t e ,  k *  p r a c w ,  pa*

ściach trwać może dość długo, abyśmy n ie  rzy pokusie me oparli się. Jeśli w czem,, to owei ochronv bedzie też uniemożliwię- czności dalszego oporu przeciwko uzasadnionym
p o trzeb o w a li d z iś  ju ż  z a sta n a w ia ć  s ię  nad w oceni^ f  grają- nie, a przyna mniej bardzo znaczne ograniczenie żądaniom europejskiej dyplomacyi. Porta przekona
^ n i f ń a r p m i  n a sfp m tw a m i Każdy c z ło w ie k  jednomyślność zdania u niegrającycn i u grajij, w  , v  J i i się teraz dowodnie, że dalsze wyzyskiwanie ró-
roztropny powita® zadowoleniem chwil,, k j ;  kontrola nad kantorami giełdo- U — ci
w której w* stolicy paistwa, bez względu ”  ‘0 J“  w kaaticie h ip jU y i. lwami, które
na k ie r u n e k , k tó ry  m oże tam  p r z ew a ży ć , a  czy może być różnica w zdaniu o społecznej państwa grosz zapracowany giełdę ]l  kataJtrofy tern groźniejszej, że ostatecznej. Au-
o c z y sz c z o n ą  zo sta n ie  a tm osfera  i  m iasto  i 0 ' ^  ^ ^  jej'nierozumnej i niemoralnej woli), aw d al- Ltrya należy oczywiście do mocarstw najbardziej
z p ra k ty k  d e m a g o g ic z n y c h  i  z  wpływu^ de- jakiJe^ uś no/om u, zdrowemu prze szem następstwie także najskuteczniejsza tama w tem
m a g o g ó w ; a  d em a g o g ia  odarta  zo sta n ie  | powołanie do życia przedsiębiorstw, I przeciw dyterencyonalnej grze w ogólności. Jeśli dnej polityki turec 6  % . ■ j nie
z  P aw ich  p iór, W k tó re  się p rzystra ja . S ych brak czyni nas len lk a m i zagrlnicy na zaś prawdą jest, że między temi kantorami, do do zerwania europejskiego pokoju ale nie

C z y n n ik i, k tó ry ch  zad an iem  utrzym an ie  polu przemysłowe*>, ai które u jo a s te  co nastąpiło bez jej współudziału i
ład u , p orząd k u , h arm on ii 1 p raw d y , m u szą  I „odnoszą się hasła jakiejś śmiel- kami istnieją tajemne jakieś związki, to kontrola dnienia jej specyalnych życzeń. P o r o z ^ - . -
k u te m u  zm ierzać, a i m  sk u teczn iej z d o ła ją J  iaicyaty wy’ produkcyjnej, tylekroć jako echa nad pierwszemi wywrze zbawienny wpływ także carstw wskaże »
to u czy n ić , tem  sp ie sz n ie j  p o w ró c i 1 u s ta li X  haseł słyszymy tylko skargi na brak ka na moralność finansową drugich. Z któregokolwiek I programu i pogodzenia wszystkich jego linii.
się p r a w id ło w y , p ożąd an y  ju ż  ze  w z g lę d u  l yita łu . w ’kraju, który znajduje jednak pieniędzy więc punktu widzenia p a t J j j l  Do najbardziej polakożerczych organów należy
n a  au ton om ię m ia sta , stan  r zeczy . dość dla utrzymywania k i l k u ?«!  w^G ? znać mroimy s łL n o ś ć -  droga przez niego wska \Schlesische Z łg .  Nie podobała się też jej wielce

B y ł to ep izod  p o d rzęd n y  ca ła  ta  sp raw a w Wiedniu naj- książka P. Kożmiana: Rzec* o roku 1863. Już
za tw ierd zen ia  lu b  n ieza tw ierd zen ia  p. L u e- hcyi wprost zbr° d“^  P I pilniejszej i najskuteczniejszej zarazem. dawniej mówiąc o niej, wychwalała wszystkie
g e r a ,  a  ju ż  p o w ie d z ie liśm y , ż e  ty lk o  de- 8zł° ^  "J® ®le tak i p0 sobotniej „deroucie" pod- Ukarać, ukarać srogo oszustów trzeba, jeżeli I paszkwile, ^  ^becnfe^po
m a g o g ic z n y  ż y w io ł  n a d a ł je j w y ją tk o w e g o  gi zew’sząd okrzy ki: gdzie winowajca? Źe można; ochronić publiczność przed mmi trzebak | ™ £  fa S chlesuche Z tg  książkę pana
znaczen ia . N ie  u c ich n ie  on ta k  p ręd k o  i odegrała tu rolę zła w i a r a  i podstęp -  to m e |i  można! | ; » r n .e  , P =----------
uźvwać bedzie dalei owego e p i z o d u  jako ulega wątpliwości; że w Wiedniu, w szczególnoużywać Dędzie uaiej u g i- n i e n r z v i e -  ści kontrmina operowała całym aparatem tałszy-
środka. Sprawie to może nowe meprzyje i wiadomości i czemś g0rszem jeszcze: fikcyj-
m ności; n ie  p rzy p u szcza m y , ab y  w y  tw o rzy ć  i ^  depe8zami z Londynu i Stambułu, które, jak
m o g ło  p o w a żn e  p r z e sz k o d y  5 z e jd z ie  to d o | 81ę okazało, były reprodukcyą informacyj, przy-
rzędu skandalu, praktykowanego.przez.pi- ,la0jab d. Loadyną i -

Przegląd polityczny.
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Kożmiana, łącząc ją z ministerstwem hrabiego
Badeniego. Uderza na alarm i woła, że pierwsza
i drugie przygotowują — odbudowanie Polski!

Niedawno temu zapisaliśmy podobną konkluzyę 
|D niew nika W arszawskiego. Cóż to dowodzi? Oto,

rzęd u  sk a n d a lu , p r a k ty k o w a n e g o  p rzez  pi- Ulanych do Londynu^ Zw^ deó sk iT c^ -1  wę^ierokf m m fsr o r ^ sp S r z 'a g ^ a n ^ ^  te, r t o r ^ ’p r ^  wiecznego prześladowania8! tę-
sm a rew o lw ero w e . S k a n d a le  te  same czyn-1  to są fakta, o y aDOtvkaia sie z zaprze-1 chowski podjął inieyatywę w tym kierunku, aby pienia polskości, chciałyby z dzieła p. Kożmiana 
n ik i w y w o ły w a ły  d aw n iej, i  c o k o l w i e k  by- h ie m ^ tw ^ c m p ^  ą  8tronaLywołać między wielkiemi europejskiemi mocar wysnuć coś wprost ^
ło b y  Się s ta ło , b y ły b y  n iem i ż y ły  d a lej. L prawy, przedstawiająca zapewne niemały ic te r e s - .-s tw a m iz g o d n e p o ^ ^  dut  z a S k  polskość przed ich dążeniami i metodą,

s k a n d a l b e d z ie  m ia ł tu zin am i tu zm k o- k inal niknie wobec innego z a g a d n i e n i a : c k i c h .  Rokowania w tej mierze są wprawdzie do duje, zas p P
w y c h  zw o len n ik ó w . P o w a ż n y  św ia t p o lity - jak powtórzeniu się katastrofy zapobiedz? Re- piero t o k u , , ale dwś da w ^ w i e  , ^  I q  wielkiego wezyra Kiamil-baszy i o
czn y  o d w ró ci s ię  od  n ie g o  z  n iesm ak iem  presya jest P®ż^dan^ ‘r^Qa ° Batygfakcy^ ^połt- stała przychylnie w kołach dyplomacyi europej ostatnich zajściach w Konstantynopolu, pisze ko- 
i  j e g o  u w a g a  oraz z a ję c ie  sk ie r u ją  I
w  stro n ę  r z e c zy  w a ż n y c h  i zad ań  d om o- Sj6 represyi się domagają,’ usiłują nie do tego , aby we wszystkich sprawach, doty- wątpliwe, c i»
S łych , k tóre  g a b in e t o b ecn y  d la  dobra pań- położenie c a ł e g o  nacisku na karygoduość czących państwa tureck iegożadue ^ z e z T a ty ę d w o r s k ą  przeciw K iam ilowi, dopro-
“tw a  ’i  p r a w id ło w e g o  b ie g u  sp raw  p u b lic s -  U .  ^ „ t ó w  g i e l d ^ e h ,  -  J ." -  kiedy b. w. Z f
n ych  ch ce  z a ła tw ić  i ro zw ią za ć . od środków prewe yj y , Radza wejśó ua L r o k u , owszem kwestya interwencyi i jej sposób przedstawił memoryał, 'zawierający jego P ° s M y

Z a p y ta n y  n ied a w n o  tem u W k o m isy i bu- h boc - I  twn można nie znaleść niczego I ma zależeć od zgodnego porozumienia się mo i żądania. Memoryał dał podstawę do knowam
d żetow ej p r e z e s  g a b in e tu  o za p o w ied z ia n ą  jakie są trudności chwycenia pierwszego carstw Wysłanie ^ ^ j e j i n y c h  ^  z 1 fta lo w y  g n a n trK T a m i^ ^ A fa  W Za &wsta w “enie m
reform ę w y b o r c z ą , odparł, ż e  n ieza w o d n ie  autora plotkl)( aby o d w ró c iću w a g j od drogi, na J®®bo^ ^ r8twr nie lega na w8pomnianem po- się jednak kilku osób ze sfer dyplomatycznych, 
dotrzym a d a n eg o  w  tej m ierze  p r z y r z e cz e -k tó r e j  łatwo można |ekaristwo. to rozumieniu- każde mocarstwo powzięło z własnej wzięto pod rozwagę powołanie Kiamila na stano-
nia, ż e  je d n a k  m niem a, iż  k o le j za ch o w a n a  . Leaa^bt" °  “a Ŝ t S wcaleą al/ tsżJ nie ó to decyzyi t e ’zarządzenia w celu ewentualnej ochro wisko jen. gubernatora w Aleppo. Fiam il jednak, 
b y ć  w in n a  w  z a ła tw ia n iu  sp raw  1 ż e  n a le - byłaby rzecz ł  Ćeraniczvć aby go ny własnych poddanych i własnych interesów, kiedy go o tem uwiadomiono, oświadczył, że1 «i po
d a łob y  p r z e d e w sz y s tk ie m  u k o ń c z y ć  budżet. I ‘J ^ . .  m°ożłiwym. i dzie nie o to, aby giełdzistom Także rząd anstro-węgierski uczuł t^S0 J ^ ^ g ^ ^ k a ^ a d o m o w e g o ^ g r e e ^  poddanego
P ro ste  te  s ło w a  z w r a c a ły  parlam ent n a L  gpekuiantom z zawodu uniemożliwić grę, ale aby | zarz3'dzenia 1 ju ^ czterech okre Dra Gozzoni’eg o , jeneralnego inspektora najwyż-
w ła ś c iw ą  i  dobrą  d r o g ę , a  n ad a w a ły  p o -L d c ią ć  ich od szerokiej nniezawo owej pu icz I at ^vsc o n Żadna z eskadr europej- szej rady sanitarnej, polecił zbadać się przez czte-
u ie k ,d  w y b itn e  p ię tn o  s y s te m ó w , ^

Widzimy w nieh drogoskaz, za którym, -  r a » ie V « e b y  stae w p o ^ w i ^
sp o d z iew a m y  s ię  że  p ójd ą  dodatn ie, p o w a -L  pruskich dzienników — Neue Preussische Z tg  / u f X  moearstw ^^Drawie8 tureckiej* był nie- ostatnim charakterze i dlatego też nie prosili o 
żne, p a try o ty czn e  i  p a ń stw o w e c z y n n ik i I mówiąc, że giełdziarzom można P°*e ̂  S S w i e  bardzo zręczny i trafny. Kwestya urzędowe pozwolenie, lecz jako lekarze prywatni
oraz stro n n ictw a . I  d la teg o  w  stron ę bu- się wzajemnie byle ich wsadzić do klatki i oH wątpliwie bardzo ^ ę c z n y  ^  I ^  ^  . ś ; dectwo. Na drugr

dZstu zwracamy znowu obecnie nasz, uwagę, b "  f p . 1 B lliis «  ™ sl n .J .a p e l.ie i .z , siu- , . » t ^

Nie nlegs niestety w „ P^ .  i w K T

dzić się

„QUO Y A D IS“.
Powieść z czasów Nerona.

(87)
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy)

Nagle cezar w stał, podniósł rękę do góry i po 
czął deklamować:

„Serca zemsty wołają, a zemsta ofiary.

Poczem , zapomniawszy o wszystkiem , zawołał
z rozjaśnioną tw arzą: .

—  Niech mi podadzą tabliczki i s ty l, abym ten 
wiersz zapisał. Nigdy Lnkan nie ułożył podobne
go... Czyście uważali, żem znalazł go w mgnie
niu oka? .

—  O , niezrównany! — ozwało się kilka głosów.
Nero zapisał wiersz i rzekł:
—  Tak 1 zemsta chce ofiary.
Poczem powiódł wzrokiem po otaczających.
— A gdyby puścić w ieść, że to Watynius ka

zał podpalić m iasto. . .  i poświęcić go gniewowi

" o  boski! Kimże ja jestem? —  zawołał Wa
tynius

Prawda! Trzeba kogoś większego od ciebie
W iteliusa?... . . .

Witelius pobladł, lecz począł się śmiać.
—  Mój tłuszcz -  odrzekł -  mógłby chyba na-

nowo rozniecić pożar. mii, , .
Ale Nero miał co innego na m yśli, szukał bo 

wiem w duszy ofiary, któraby naprawdę mogła 
zaspokoić gniew ludu, i znalazł ją.

  Tigellinie —  rzekł po chwili — ty spaliłeś

R Po zgromadzonych przebiegł dreszcz. Zrozumieli, 
że cezar tym razem przestał żartować i że nad
chodzi chwila brzemienna w wypadki.

A twarz Tigellina skurczyła s i ę , jak paszcza
p sa , gotowego kąsać. kł

— Spaliłem Rzym z twego rozkazu —- rzeai 
I poczęli patrzeć na sieb ie , jak dwa demony.

Nastała taka cisza, że słychać było brzęk much. 
przelatujących przez atrium.

  Tigellinie —  ozwał się Nero —  czy ty mnie
kochasz ?

— Ty w iesz , panie.
—  Poświęć się dla mnie!
  Boski cezarze —  odrzekł Tigellinus — cze

mu mi podajesz słodki napój, którego mi mewol- 
no do ust podnieść?... Lud szemrze i burzy się, 
czy chcesz, by poczęli burzyć się i pretoryame?

Poczucie grozy ścisnęło serca obecnych. Hge*- 
linns był prefektem pretoryi i słowa jego miały 
wprost znaczenie groźby. Sam Nero zrozumiał to 
i twarz jego oblekła się bladością.

Wtem wszedł Epafrodyt, wyzwoleniec cezara, 
z oznajmieniem, że boska augusta życzy 8obl,e 
widzieć T igellina, albowiem ma u siebie ludzi, 
których prefekt powinien wysłuchać.

Tieellin skłonił się cezarowi i wyszedł z twarzą 
spokojną i pogardliwą. Oto, gdy chciano go ude 
rzyć, pokazał zęby; dał do zrozumienia, kim jest, 
i znając tchórzostwo Nerona, był pewien, że ów 
władca świata nigdy me poważy się podnieść
nrzeciw niemu ręki.

Nero zaś siedział przez chwilę w milczeniu 
lecz, w idząc, że obecni oczekują od mego jakie
goś sło w a , rzekł :

—  Wyhodowałem węża na mnie.
Petronius wzruszył ramionami, jakby chciał po

w iedzieć, że takiemu wężowi nietrudno urwać

g ł - 9Co pow iesz? mów, radź! —  zawołał Nero,
ujrzawszy jego ruch -  tobie jednemu ufam, bo 
ty masz więcej rozumu od nich wszystkich i ko-

Petronius miał już na ustach: „Mianuj “ P*® 
prefektem pretoryi, a ja wydam ludowi Tigelh  
i uspokoję w jednym dniu miasto. Lecz w o- 
dzone mu lenistwo przemogło. Być prefektem, 
znaczyło właściwie dźwigać na barkach osobę ce
zara i tysiące spraw publicznych. I po co mu ten 
trud? Zali nie lepiej czytywać w rozkosznej bi
bliotece wiersze, oglądać wazy i posągi, lub rzy 
mając na łonie boskie ciało Eunice, przebierać 
palcami w jej złotych włosach i schylać usta do 

I jej koralowych ust.
Więc rzekł:
—  Ja radzę jechać do Achai.
  A c h !—  odpowiedział Nero —  czekałem od

ciebie czegoś więcej. Senat mnie nienawidzi. Gdy 
wyjadę, któż mi zaręczy, że nie zbuntują się prze

ciw mnie i nie ogłoszą kogo innego cezarem? 
Lud był mi dawniej wierny, ale dziś pójdzie za 
n im i... Na Hades! gdyby ten senat i ten lud
miał jednę g ło w ę ! ...

—  Pozwól powiedzieć Bobie, o boski, ze, chcąc 
zachować Rzym, trzeba zachować choć kilku Rzy
mian — rzekł z uśmiechem Petronius.

Lecz Nero począł narzekać: ,
  Co mi po Rzymie i Rzymianach! Słuchanoby

mnie w Achai. Tu otacza mnie tylko zdrada. 
W szyscy mnie opuszczają! i wy gotowiście mnie 
zdradzić! Wiem to, w ie m !... Wy ani pomyślicie, 
co powiedzą o was potomne wieki, gdy opuścicie
takiego artystę, jak ja.

Tu nagle uderzył się w czoło i zaw otat:
— P raw d a!... Wśród tych trosk zapominam

i ja, kim jestem.
To rzekłszy, zwrócił się do Petroniusa z twa 

rzą już całkiem rozjaśnioną.
—  Petroniusie — rzekł —  lud szemrze, ale 

gdybym wziął lutnię i wyszedł z nią na pole 
Marsowe, gdybym zaśpiewał mu tę pieśń, którą 
śpiewałem wam w czasie pożaru, czy sądzisz, że 
nie wzruszyłbym go mym śpiewem, jak niegdyś 
Orfeusz wzruszał dzikie zwierzęta?

Na to Tullius Senecio, któremu pilno było wró 
cić do swoich niewolnic, przywiezionych z An- 
tium, i który niecierpliwił się od dawna, rzekł:

—  Bezwątpienia, cezarze, gdyby ci pozwolili
rozpocząć. . . .

—  Jedźmy do H ellady! - -  zawołał z niechęcią
Ner0- , „ . m. 

Lecz w tej chwili weszła Poppea, a za mą i i -
gellinus. Oczy obecnych zwróciły się mimowoli 
ku niemu, nigdy bowiem żaden tryumfator nie 
wjeżdżał z taką dumą na Kapitol, z jaką on sta
nął przed cezarem.

Poczem jął mówić zwolna i dobitnie, głosem, 
w którym był jakby zgrzyt żelaza:

  Wysłuchaj mnie, cezarze, albowiem mogę
ci powiedzieć: znalazłem ! Ludowi potrzeba zemsty 
i ofiary, ale nie jednej, lecz setek i tysięcy. Zaliś 
ty kiedy słyszał, panie, kto był Chrestos, ten 
przez Pontiusa Piłata ukrzyżowan? i czy wiesz, 
kto są chrześcianie ? Zalim ci nie mówił o ich 
zbrodniach i bezecnych obrzędach, o przepowie
dniach, iż ogień przyniesie koniec światu ? Lud 
nienawidzi ich i podejrzywa. Nikt ich nie widział 
w świątyniach, albowiem bogów naszych poczy

tują za złe duchy; niemasz ich w Stadium, bo 
pogardzają gonitwami. Nigdy dłonie żadnego 
chrześcianina nie uczciły cię oklaskiem. Nigdy 
żaden nie uznał cię za boga. Nieprzyjaciółmi są 
rodu ludzkiego, nieprzyjaciółmi miasta i twymi 
Lud szemrze przeciw tobie, ale nie tyś mi, ceza 
rze, kazał spalić Rzym i nie ja go spaliłem . . 
Lud pragnie zemsty, niech ją ma. Lud pragnie 
krwi i igrzysk, niech je ma. Lud podejrzewa 
ciebie, niech jego podejrzenia zwrócą się w inną 
stronę.

Nero słuchał z początku ze zdumieniem. Lecz 
w miarę słów Tigellina, aktorska twarz jego po
częła się zmieniać i przybierać na przemian w y
raz gniewu, żalu, współczucia, oburzenia. Nagle 
powstał i zrzuciwszy z siebie togę, która spłynęła 
mu do stóp, wyciągnął obie ręce w górę i przez 
chwilę pozostał tak w milczeniu.

Wreszcie ozwał się głosem tragika:
—  Zeusie, Appollinie, Hero, Atene, Persefono, 

i wy wszyscy nieśmiertelni bogow ie, czemuście 
nie przyszli nam w pomoc? Co to nieszczęsne 
miasto uczyniło tym okrutnikom, że je tak nie 
ludzko spalili ?

— Nieprzyjaciółmi są rodu ludzkiego i twymi
rzekła Poppea.

A inni poczęli w o łać:
—  Uczyń sprawiedliwość. Ukarz podpalaczy! 

Sami bogowie chcą pomsty.
On zaś siadł, spuścił głowę na piersi i znów 

milczał, jakby niegodziwość, o której słyszał, ogłu 
szyła go. Lecz po chwili potrząsnął rękoma i 
ozwał się:

— Jakież kary i jakież męki godne są takiej 
zbrodni?.. Ale bogi mnie natchną i z pomocą po
tęg Tartaru dam biednemu ludowi memu takie 
widowisko, że przez wieki będzie mnie wspomi
nał z wdzięcznością.

Czoło Petroniusa pokryło się nagle chmurą. Po 
myślał o niebezpieczeństwie, jakie zawiśnie nad 
L ygią , nad Viniciusem, którego kochał, i nad 
wszystkimi tymi ludźm i, których naukę odrzucał, 
ale o których niewinności był przekonany. Pomy
ślał również, że rozpocznie się jedna z takich 
krwawych orgij, jakich nie znosiły jego oczy estety. 
Lecz przedewszystkiem mówił sob ie: „Muszę ra 
tować Viniciusa, który oszaleje, jeśli tamta dziew
czyna zginie", i ten wzgląd przeważył wszystkie

inne, Petronius rozumiał bowiem dobrze, że po
czyna grę tak niebezpieczną, jak nigdy w życiu.

Począł wszelako mówić swobodnie i niedbale, 
jak mówił zw ykle, gdy krytykował lub wyśmie
wał niedość estetyczne pomysły cezara i augu-
styanów: .

—  A więc znaleźliście ofiary! Dobrze! Możecie 
je posłać na areny lub przybrać w „bolesne tu
niki". Również dobrze! Ale posłuchajcie mnie: 
Macie w ładzę, macie pretoryanów, macie siłę, 
bądźcie zatem szczerzy, przynajmniej wówczas, 
gdy nikt was nie słyszy. Oszukujcie lud, ale nie 
siebie samych. Wydajcie ludowi chrześcian, skaż
cie ich na jakie chcecie męki, miejcie jednak od
wagę powiedzieć sobie, że nie oni spalili Rzym!.. 
P h y !! Nazywacie mnie arbitrem elegancyi, więc 
oświadczam wam , że nie znoszę nędznych kome- 
dyj. Phy! Ach, jak to wszystko przypomina mi 
budy teatralne koło Porta Asinaria, w których 
aktorowie grają dla uciechy przedmiejskiej g a 
wiedzi bogów i królów, a po przedstawieniu po
pijają cebulę kwaśnem winem lub dostają baty. 
Bądźcie naprawdę bogami i królami, bo mówię 
wam, że możecie sobie na to pozwolić. Co do cie
bie, cezarze, groziłeś nam sądem wieków potom
nych, ale pomyśl, że one wydadzą wyrok i o to
bie. Na boską Klio! Nero władca św iata, Nero 
bóg, spalił Rzym, bo był tak potężnym na ziemi, 
jak Zeus w Olimpie. Nero poeta kochał tak poe- 
zyę, że poświęcił dla niej ojczyznę! Od początku 
świata nikt nic podobnego nie uczynił, na nic po
dobnego się nie ważył. Zaklinam cię w imię 
dziewięciu Libetrid, nie wyrzekaj się takiej sławy, 
bo oto pieśni o tobie będą brzmiały do skończe
nia wieków. Czemże przy tobie będzie Pryam? 
czem Agamemnon? czem Achilles? czem sami bo
gow ie? Mniejsza, czy spalenie Rzymu jest rzeczą 
dobrą, ale jest wielką... i niezwykłą! A przy tem 
mówię c i , że lud nie podniesie na ciebie dłoni! 
To nieprawda! Miej odw agę! strzeż się postępków 
niegodnych ciebie, bo tobie grozi tylko to, że po
tomne wieki mogą powiedzieć: „Nero spalił Rzym, 
a le , jako małoduszny cezar i małoduszny poeta, 
wyparł się wielkiego czynu ze strachu i zrzucił 
winę na niewinnych!*

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mianowanie Kiamil - baszy jeneralnym  gubernato
rem Smyrny lab B eyrn tu , w końcu postanowiono 
powołać go na pierwsze z pomienionych stano
wisk. Ud czwartku dnia 7 b. m. stały  w porcie 
dla K iam ila-baszy dwa statki wojenne „T alia"  i 
„Ism ir". W sobotę dnia 9 b. m. nastąpił odjazd. 
P iętnaście cesarskich powozów przewiozło 64 osób, 
z których sk łada się rodzina i służba Kiamila, do 
Dolma-Bagcze. Przed wyjazdem oddano b. w iel
kiemu wezyrowi zwykłe honory wojskowe. W chwili, 
kiedy Kiamil wstępował na okręt, wywieszono sy 
gnał na okręcie, na znak dla Yldiz - k io sk u , że 
już jest na pokładzie. Konni cesarscy adjutanci 
po odbiciu statku zawieźli czemprędzej w iado
mość o tem do Yldiz. O godz. 7 wieczorem od
płynął „Ism ir". Na okręcie znajduje się 24 żoł
nierzy i 4 oficerów z załogi pałacowej. W tu re
ckich dziennikach porannych ogłoszonem zostało 
mianowanie K iam il-baszy jeneralnym  gubernato
rem Sm yrny dopiero następnego dnia.

Rada państwa.

K o m i s y  a b u d ż e t o w a  obradow ała na wczo- 
rajszem  posiedzeniu nad rozdziałem : „podatki bez
pośrednie."

Sprawozdawca M a u t h n e r  wnosi: prelim inowa
nie dochodów, wynoszących 113.616,400 złr.,
0 350.000 złr. wyżej, niż przedłożenie rządowe.

Dep. P i n i ń s k i  omawia kw estyę rewizyi k a 
tastru  podatku gruntowego. Zniżenie głównej su
my podatku gruntowego jest niezbędne wskutek 
obecnego przesilenia rolniczego.

W tej spraw ie przem aw iają deputowani F u x
1 M e n g e r .

Dep. H e r o l d  zapytuje się m inistra skarbu, czy 
rząd zamierza przedłożyć ustawę o współdziałaniu 
władz autonomicznych i sejmu ,p rzy  układaniu 
i rozpisywaniu podatków, oraz w jak i sposób za
m yśla rząd rozwiązać kw estyę zasilania finansów 
krajow ych z funduszów państwa.

M inister skarbu B i l i ń s k i  oświadcza, że rząd 
p rzykłada w ielką w agę do tego, aby odnośna ko- 
m isya w jaknajkrótszym  czasie ukończyła rewizyę 
katastru gruntowego. Rząd zgadza się w zasadzie 
na obniżenie głównej sumy podatkowej. Kwestya 
odszkodowania gm in za ściąganie podatków nie 
może być odłączoną od obszerniejszej kwestyi 
oeszkodowania za przekazany zakres działania. 
W  celu uporządkow ania finansów krajow ych prze
znaczony będzie d la  krajów znaczny udział z do
chodów podatkowych po przeprowadzeniu podatko
wej reformy. To samo odnosi się do podwyższe
nia  podatku wódczanego. W razie podwyższenia 
podatku od piwa m usiałaby być również wzięta 
pod rozwagę kw estya krajow ych dodatków do po
datku. M inister om awia dalej kwestyę inw estycyj, 
podnosząc, że pożądaną byłaby w iększa swoboda 
akcyi.

Po przemowie dep. M o r s e y a ,  który krytykuje 
podatek domowo-klasowy, uchwaliła kom isya roz
dział: „podatki bezpośrednie" i przeszła do obrad 
nad e t a t e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę 
t r z n y c h .

W dyskusyi dep. H e r o l d  ubolewa nad niedo
statkam i autonomii, dep. L u  p u l  om awia regula- 
cyę rzek, dep. M e n g e r  spraw ę wychodźtwa, 
a  dep. B a r e u t h e r  prawo wyborcze kobiet.

Dep. K a i z l  kry tykuje motywa rozwiązania 
wiedeńskiej Rady gminnej. Ubolewać należy głę 
boko, że rząd oświadczył, iż Rada gm inna przez 
wybór D ra Luegera stanęła w sprzeczności z wolą 
Monarchy. Jest to niezgodne z zasadam i konsty
tucyjnego system u i przeciwne austryackim  usta
wom zasadniczym  o władzy wykonawczej. Po
tw ierdzenie, lub niepotwierdzenie burmistrza jest 
niewątpliw ie aktem  rządowym. Za tak i zaś ak t 
ponosi rząd  odpowiedzialność i nie może się za
słaniać n ietykalną i nieodpowiedzialną powagą 
Korony.

Dep. R u t  o w s k  i uskarża się na brak dostate
cznych środków na regulacyę rzek i prosi prezy
denta ministrów, by tenże rozwinął energiczną 
czynność w celu zapobieżenia corocznemu znisz 
czeniu w Galicyi wskutek wylewów; dalej wyraża 
liczne życzenia w spraw ie ubezpieczeń i uregulo
w ania w drodze ustaw y wychodźtwa i działalno 
ści ajentów; wreszcie w spraw ie zużytkowania 
urzędów konsularnych dla celów roztropnej poli
tyk i em igracyjnej i kolonialnej. Mówca żąda wre 
szcie, by rząd poczynił energiczne kroki w sp ra 
wie M orskiego Oka, które dla Polaków  przedsta
w ia pretium  affectionis.

Prezes m inistrów hr. B a d e n i  odpowiada na 
postawione w ciągu dyskusyi zapytania. Mówca 
przyłącza się do zdania dep. Herolda, że admini- 
stracya powinna wywierać wpływ ożywczy, do 
tego jed n ak  potrzebne jest współdziałanie wszyst
kich. Polityczne władze są obecnie bezwarunkowo 
powołane do inicyatyw y; nie powinny też ograni
czać się tylko do aktów, lecz pracować dla do
bra ludności. Możnaby przeprowadzić niejedno u- 
proszczenie a d m in is tra c ji, gdyby się powiodło 
władze państwowe adm inistracyjne zjednoczyć 
w pewnych kierunkach z władzami autonomicz- 
nemi. (O klaski). Prezes ministrów zastrzega sobie 
według okoliczności, przedłożenie odnośnych wnio
sków. Co do poruszonej przez dep. Herolda kw e
styi językowej w Czechach, zaznacza prezes m i
nistrów, iż stoi na tem stanow isku, że urzędnicy 
powinni rozumieć i znać krajow y język  ludności. 
Jeśli nam iestnik Czech nie używa tak  często, 
jak b y  sobie tego życzono, w sejmie języka cze
skiego, czyni to nie przez niechęć dla mowy cze
skiej, lecz przez wzgląd na posłów i język, przez 
nich używany. W sprawie terminu zwołania sej
mów, nie może prezes ministrów udzielić zobo 
wiązującego oświadczenia. Jeżeli R ada państw a 
szybciej ukończy swoje prace, przyjdzie prędzej 
kolej na sejmy.

Wobec wywodów dep. K aizla podnosi prezes 
ministrów, że obecny rząd nie jest parlam entarny, 
ale jest konstytacyjny. Cesarz uznał za właściwe 
niepotw ierdzenie D ra Luegera, nam iestnik Radę 
m iejską rozwiązał, prezes m inistrów przyjmuje 
odpowiedzialność za niepotwierdzenie. Prezes m i
nistrów poczuwa się do tego obowiązku, z dru 
giej zaś strony w yraźnie oświadczył w Izbie, że 
za uzasadnienie, dlaczego wyboru D ra Luegera 
nie przedstaw ił do zatw ierdzenia, odpowiedzialny 
jest wobec cesarza. Za fakt niezatw ierdzenia jest 
odpowiedzialny przed Izbą, ale niema obowiązku 
podawać powodów. Ja k  wiadomo, mimo to przed 
staw ił powody Izbie. Prezes ministrów zwraca 
uw agę na to, że słowa jego były zupełnie ina
czej tłómaczone, a inaczej powiedziane. P rzy
czyna rozw iązania Rady miejskiej jest bardzo 
prosta. Rząd je s t niewątpliw ie uprawniony roz
wiązać R adę m iejską, ja k  przyjdzie do przeko

nania, że owa R ada m iejska, obrana dla adm ini
strow ania gm iną, nie może spełnić swojego w ła
ściwego zadania. Rząd jest zatem do rozwiązania 
Rady miejskiej nietylko uprawniony, ale zobo 
wiązany.

W spraw ie t. zw. reskryptu do urzędników  za
strzega sobie prezes ministrów, że w innej korni- 
syi wyłuszczy swoją opinię. R eskrypt nie zaw iera 
nie, coby mogło ograniczyć urzędników w w yko
nyw aniu praw  ich , zawarowanych konstytucyą. 
Subjektywnem  zdaniem mówcy, nie jest rzeczą 
korzystną, wyrażać w reskrypcie to, co się rozu
mie samo przez się, uraża się bowiem tych, któ
rzy na to nie zasługują , a nie dotyka tych, k tó 
rzy do powyższego reskryptu dali powód. Mówca 
nie chce przez to w yrażać k ry tyki reskryptu. — 
Trzeba także wziąć pod rozwagę, jak ie  było po
łożenie w chw ili, kiedy reskrypt został w ydany. 
Podobnie jak  w swojej dotychczasowej działalno
ści urzędow ej, prezes ministrów będzie nietylko 
czuwał nad ścisłem wypełnianiem obowiązków przez 
urzędników, lecz także będzie troskliw ie chronił 
ich praw.

Co się tyczy praw a o zgromadzeniach wypo 
wiada prezes ministrów zapatryw anie, iż nie jest 
bezwzględnie koniecznem, by na każdem  zgrom a
dzeniu przedstaw iciel rządu był obecny. Lepiej 
jest, o wiele, by urzędnik wcale na zgromadzenie 
się nie udaw ał, niż by zmuszony był słuchać spo
kojnie rzeczy, których słuchać spokojnie urzędni
kowi nie przystoi. Na zarzut, że tu i ówdzie ko
misarze rządowi na zgrom adzeniach zanadto bier
nie się zachowują, odpowiada m ówca, że za w y
soko ceni godność i poczucie obowiązku urzędni
ków au8tryackich, by nie mógł stanowczo utrzy
mywać, iż tego rodzaju w ypadki do najrzadszych 
należą wyjątków. Prezes ministrów wie, że urzę
dnicy austryaccy stale obowiązki swe przedmio
towo, z godnością i sumiennie wypełniają, a  gdy 
ostrych mów słuchać im przyjdzie, nie można się 
dziw ić, iż urzędnicy surowiej czasem brzmienie 
ustawy interpretują. Prezes ministrów, odpow iada
jąc na poruszone kwestye natury adm inistracyj
nej, oświadcza się przeciw zaciąganiu wielkich 
pożyczek na cele regulacyi rzek i przyrzeka u- 
tworzenie i w latach następnych nowych starostw,
0 ile stosunki budżetowe na to pozwolą. W kw e
styi wychodźtwa podnosi m ów ca, że takow a nie 
da się uregulować ustaw ą, ale tylko za pomocą 
kierowanej dobrą wolą działalności władz. Mini 
sterstwo spraw zagranicznych udzieliło ministerstwu 
spraw  wewnętrznych cennych spraw ozdań konsu 
larnych, z których się okazuje, że em igracyi do 
Brazylii z powodu stosunków tam że panujących 
absolutnie popierać nie można. W spraw ie przy
musowego ubezpieczenia nie zajął jeszcze rząd 
ściśle określonego stanow iska; w kw estyi insty 
tucyi ubezpieczenia od wypadków zbierze się 
w końcu m iesiąca ankieta, a  spraw a ta  potrze
buje w każdym  razie uregulowania. Prezes m ini
strów przeczy stanowczo, jakoby m iał zamiar 
znieść lub ograniczyć komisyę dla stow arzyszeń
1 oznajmia, że może w najbliższym czasie otrzy 
ma kom isya potrzebne wskazówki, by przy two 
rżeniu towarzystw  akcyjnych z jednej strony po
stępować oględnie, z drugiej zaś nie stawiać zby
tnich trudności. Spraw a wywłaszczeń przy regu 
lacyi rzek winna być załatw ioną; na regulacyę 
Prutu na Bukowinie wstawiono w budżecie złr. 
20.000, a  i w następnych latach będzie pozycya 
ta  uwzględnioną.

Na poruszone przez dep. Rutowskiego kwestye, 
odpow iada prezes ministrów, że w spraw ie regu
lacyi rzek w Galicyi jest również zdania, iż bez
warunkowo więcej tam  zrobić trzeba i że postara 
się by w następnym  prelim inarzu w yższa kw ota 
na regulacyę rzek w Galicyi w staw ioną b y ła , i 
aby w szystkie projekta, dotyczące regulacyi, pod
daw ane były ocenie urzędników, którzy ze sto
sunkam i kra ju  i ze stanem  wód dokładnie są obe
znani. W spraw ie em igracyi odgryw a w ażną rolę 
stopień w ykształcenia skłonnej do em igracyi lu 
dności. I  tak  znacznie przyczyniła się do podnie
sienia wychodźtwa okoliczność, iż w jednym  
z krajów  pew na liczba mężów wzięła w opiekę 
chcącą em igrować ludność, by ją  uchronić przed 
wyzyskiem ajentów. Na pytanie Rutowskiego, jak  
stoi spraw a Morskiego O k a , oświadczył hr. Ba
deni, że z niedawnej rozmowy, jak ą  w tej kw e
sty i m iał z przedstawicielem  rządu węgierskiego 
wyniósł przekonanie, iż rząd  w ęgierski s ta ra  się 
pretensye G alicyi, o ile m ożności, zaspokoić. 
W spraw ie tej działo się wiele rzeczy, których nie 
można kłaść na karb  rządu, ale właścicieli odnośnych 
obszarów.

W spraw ie zwinięcia zakładów  kontumacyjnych 
w Krakowie i w Białej, zaznaczył mówca, że pań
stwo nie jest obowiązane do wynagrodzenia szko
dy, powstałej ztąd dla tych obu miast, że jednak  
w razie, gdyby oprocentowanie wyłożonego kap i
tału nie było możliwem, postara się rząd, aby 
rzeczone gminy nie poniosły rzeczywistej szkody. 
Spraw a spoczynku niedzielnego należy w pierwszym 
rzędzie do kompetencyi m inisterstw a hand lu ; 
mówca jednakże nie spuści jej również z oka. Re- 
gulacya taks doróżkarskich jest w toku.

Dep. K o z ł o w s k i  interpeluje w spraw ie zakazu 
dowozu bydła do Niemiec i prosi rząd, by w po 
rozumienia z ministerstwem spraw zagranicznych 
przeprowadził ugodę dla uregulowania wzajemnych 
przepisów o prawomocności oględzin, przedsięw zię
tych przez w eterynarzy któregokolwiek z państw .

Szef sekcyi E r b  podaje wyczerpujące w yjaśnie
nia w sprawach weterynarskicb.

Komisya dla r e w i z y i  r e g u l a m i n u  I z b y  
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
hr. D e y m a ,  który, w skazaw szy na skandaliczne 
zajścia na ostatniem posiedzeniu Izby, przedsta
wił potrzebę rychłej rewizyi regulam inu Izby. 
Dep. H a a s e  sądzi, iż należy na razie wprow a
dzić tylko te postanowienia, któreby uniemożli
wiły powtórzenie się ostatnich zajść. W ypada się 
więc ograniczyć do trzech k w e s ty j: 1) ja k  zapo- 
biedz debacie obstrukcyjnej, w szczególności uchy
lić postanowienie, iż może być żądaną przerwa 
posiedzenia na 10 m inut; 2) poczynić zarządzenia 
co do wniosków nagłości; 3) umożliwić prezy
dentowi utrzym anie parlam entarnej przyzwoito
ści. —  Dep. A b r a h a m o w i c z  powołuje się na 
postanowienia angielskiego i francuskiego p a rla 
mentu, w edług których nastąpić może wyklucze
nie członka z szeregu posiedzeń. —  Dep. C h r z a 
n o w s k i  przypomina, iż kom isya na poruszone 
przez poprzednika pytania odpow iedziała tw ier
dząco i że żądanie 10 minutowej pauzy ma być 
ograniczonem. —  Dep. B a r e u t h e r  oświadcza 
się tylko za ustanowieniem r a d y  h o n o r o w e j .  — 
Dep. H o h e n w a r t  ż ąd a , aby rada  honorowa 
była mianowaną przez prezydyum i aby jej wnio 
ski bez dyskusyi były przez Izbę przyjęte lub
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odrzucone. Po przemówieniach R a p p o p o r t a  i 
D e m e 1 a zamknięto dyskusyę ogólną.

Referent baron S c h a r s c h m i d  przedstaw ia 
następujący p ro jek t: R ada honorowa sk łada się 
z 9 przez prezydenta wybranych członków. Ma 
ona służyć prezydentowi, jako  rada  przyboczna 
we wszystkich w ypadkach, w których tenże z po 
wodu zajść, uwłaczających powadze Izby lub z a 
burzających regularny tok spraw, zasięgnięcie jej 
opinii uważa za potrzebne. R ada ta  uprawnioną 
jest także w nadzw yczajnych w ypadkach posta
wić wniosek o zmianę regulam inu i zażądać na 
głego traktow ania tego wniosku.

Po przeprowadzonej dyskusyi uchwaliła komi
sya przedłożyć Izbie na razie wniosek u s t a n o 
w i e n i a  r a d y  h o n o r o w e j  w celu parlam en
tarnej cenzury na w ypadek ciężkiego obrażenia 
godności Izby. __

W skutek zaproszenia hr. K arola Maxa Zedtwi- 
tza odbyła się dnia 7 b. m. narada członków 
w szystkich stronnictw Izby poselsk iej, na której 
uznano jednogłośnie za rzecz potrzebną rychłe 
przeprowadzenie w komisyi podatkowej i w Izbie 
rozpraw nad projektem  rządow ym , dotyczącym 
r e w i z y i  k a t a s t r u  p o d a t k u  g r u n t o w e g o .  
Na tem zebraniu stwierdzono także, iż należy 
utrzymać żądanie obniżenia głównej sumy podatku 
gruntowego, a  kwestyę rewizyi katastru  traktow ać 
odrębnie od powszechnej reformy podatkowej. 
Zgrom adzenie wybrało deputacyę do m inistra 
skarbu, aby s;ę z nim w tej spraw ie porozumiała. 
W skład deputacyi weszli pp.: hr. Zedtwitz, Pro 
skowetz, Kozłowski, Rolsberg i Czernigg. Depu- 
tacya odbyła wczoraj z p. m inistrem Bilińskim 
konferencyę, z której w y n ik a , iż przy obecnym 
stanie budżetu niema n ad z ie i, aby przed r. 1897 
mogło nastąpić znaczne obniżenie głównej sumy 
podatku gruntowego.

Emigracya galicyjska do Brazylii.

(ab) Jeneralny konsul austryacki w Genui, Dr 
Karol Scherzer, znany ze swych badań podróżni
czych i ekonomicznych, przedłożył rządowi ob
szerne sprawozdanie o em igracyi ludności wło
ściańskiej z Galicyi do Brazylii, k tó re , jako 
oparte na zupełnie wiarogodnych informacyach, 
zasługuje w kraju  na najbaczniejszą uwagę.

Towarzystwo em igracyjne brazylijskie (Sociełd, 
brasiliana metropolitana) zawarło przed kilku laty 
z rządem  brazylijskim  kontrakt, mocą którego 
zobowiązało się wprowadzić i osiedlić w Brazylii 
w ciągu lat dziesięciu couajmniej miłioa em igran
tów, katolików, zawodu rolniczego. Rocznie miało 
być osiedlanych conajmnięj 100,000 ludzi. Głó
wnego kontyngentu dostarczały dotychczas Włochy, 
skąd wyemigrowało przeszło 500,000 ludzi do 
Brazylii. Gdy atoli w roku 1893 rekrutowanie 
emigrantów-rolników napotykało we Włoszech na 
poważne przeszkody, wysłało Tow arzystw o wielką 
ilość ajentów-werbowników do Anstryi, a  w szcze
gólności do Galicyi, gdzie spodziewano się zna- 
leść żywioł chłopski, chętny do opuszczenia kraju.

Zwodnemi obietnicami udało im się pozyskać 
we Lwowie przyrzeczenie poparcia em igracyi 50,000 
galicyjskich chłopów pod w arunkiem , że emigranci 
otrzym ają wolny przejazd, oraz że im na miejscu 
pozostawioną będzie swoboda w wyborze sie
dziby.

Gdyby wykonanie^ tych planów emigracyjnych 
było przejęte duchem ludzkości, mogioby przy
nieść pożytek dla kraju. Zubożali rolnicy, krórych 
grunt wyżywić nie może, a  którym  przemysł nie 
jest w stanie dać zajęcia, znaleźliby nową sie
dzibę w ziemi wielkiej urodzajności, w dobrych wa
runkach klimatycznych, nie tracąc przy tem związku 
z ojczyzuą.

Jednakow oż w obecnych stosunkach, w których 
nieświadomość i łatwowierność emigrantów idą
0 lepsze z nieludzkim  i niegodziwym systemem 
wyzysku, n iedającym  się poprostu naw et słowem 
napiętnować, o s t r z e g a  c. k.  j e n e r a l n y  k o n 
s u l a t  j a k  n a j g o r ę c e j  i j a k  n a j e n e r g i  
c z n i e j  p r z e d  w y c h o d ż t w e m  d o  A m e r y k i  
P o ł u d n i o w e j  n a  G e n u ę  i r a d z i ,  a b y  we  
w s z e l k i  t y l k o  m o ż l i w y  s p o s ó b ,  p r z y  
u ż y c i u  c a ł e j  e n e r g i i ,  j a k ą  u s t a w a  po-  
z w a l a w ł a d z o m  r o z w i n ą ć ,  d ą ż o n o  k u p o -  
ł o ż e n i u  t a m y  e m i g r a c y i  w t y m  k i e r u n k u .

Em igranci przybyw ają do Genui nieświadomi 
miejsca i ję z y k a , bez przewodniej i opiekuńczej 
ręki. Na dworcu opada ich — cytujem y tu do 
słownie m em oryał konsularny — zgraja  przewo
dników i ajentów, k tóra te naiwne i biedne istoty 
ostrzega przed oszustami i obiecuje im aż do dnia 
anbarkady  tanie i wygodne m ieszkanie. Ludzi 
tych prowadzi się następnie do najgorszych spe 
lunk portowych. Za najm arniejszy nocleg w lo 
kalu bez św iatła i pow ietrza okrada się ich tam 
z całej gotowizny, a  gdy tej nie starczy, grabi 
się im bezlitośnie resztę sukien i podróżnych ma- 
natków. — W dyrekcyi policyi w Genui zebrano 
dowody tego bezprzykładnego i bezczelnego w y
zysku. Czterem galicyjskim  em igrantom  z dwoj 
giem niem owląt policzono za nocleg, zupę i sztukę 
mięsa oraz trzy flaszki napoju, który konsulat na 
żywa wodą zabarwioną na kolor czerwonego wina, 
nie mniej jak  32 liry. Czterej inni chłopi zapła 
ciii za zupę, pieczeń z sa ła tą  i 2 flaszki w ina 40 
lirów.

Jeszcze gorzej m ają się ci, k tórzy ruszają w dro 
gę z austryacką gotów ką i zmuszeni są w drodze 
kupować obce w aluty u tych włoskich pijawek. 
A ustryacki konsul sprawdził, że galicyjskim  chło
pom wmawiano, iż złoty reński a  lira  tę samą 
m ają wartość. Chłopi tracili na każdym  reńskim 
około 56 centów. Innemu emigrantowi dano za 
400 franków 20 f a ł s z y w y c h  s z t u k  z ł o t a
1 t. p. Pewien Tyrolczyk zapłacił sam sobie za 
przejazd 145 lirów. O kręt uszkodził się pod Sa- 
voną i musiał wrócić do p o rtu ; Tyrolczykowi 
wmówiono, iż karta  jego okrętow a straciła w aż
ność i „z łask i" zwrócono mu 25 franków !

Te zbrodnicze manipulacye tak  się rozmnożyły 
w ostatnich miesiącach, iż włoskie dzienniki ude
rzyły na alarm. Wdrożono przeciw winnym kroki 
karno-sądowe, których rezultatem  było —  że 24 
najbardziej skompromitowanych włoskich ajentów 
skazano na grzyw ny od 75 do 500 lirów.

Em igranci austryaccy są jeszcze o tyle w nie 
korzystniejszem położeniu, iż wedle interpretacyi 
włoskiej rady stanu, nie stosują się do nich prze
pisy włoskiej ustaw y em igracyjnej, zapewniającej 
wychodźcom m ieszkanie i utrzym anie od chwili 
opuszczenia kolei żelaznej, aż do w stąpienia na 
pokład.

Jeszcze gorzej poczyna się dziać emigrantom, 
skoro po długiej i pełnej niewygód przepraw ie

m orskiej, przybędą wreszcie do Brazylii. N iesu
mienni ajenci i równie niesumienni właściciele 
ferm, w yzyskują ich w najokropniejszy sposób i 
nie dotrzym ują nigdy tych warunków, pod fcto- 
rymi Towarzystwo w erbuje wychodźców.

Misyonarz Don Pietro Colbaehini, obznajomiony 
z tym i stosunkam i jako  członek Tow arzystw a dla 
opieki katolickich emigrantów i autor znakomi- 
te£0 dzieła o emigracyi na południa Ameryki, 
opisuje, iż niejednokrotnie był św iadkiem , jak  
emigrantów włoskich pędzono 70 kilometrów pie
szo przez niedrożne góry na miejsce przeznacze
nia. W ychodźców rozdziela się wedle potrzeby 
sił roboczych w większych lub mniejszych gru
pach u właścicieli folwarków ( fazienderos),^ k tó 
rzy tych ludzi bezlitośnie w yzyskują. Opłaciwszy 
za robotnika wysokie koszta przepraw y, trapieni 
obaw ą, że febra, obcy klim at i złe pożywienie 
sprowadzą śmierć tak  drogo zakupionego „niewól 
nika," wyczerpują natężoną pracą siły każdego 
em igranta, szczędząc zarazem na pożywieniu i 
m ieszkaniu. Nielicznym tylko rodzinom udaje się 
po wielu latach niewysłowionych mozołów, zdo
być sobie skrom ną, niezależną pozycyę.

Ten beznadziejny, opłakania godny stan — pisze 
austryacki konsul do rządu — który z emigracyi 
czyni srogą klęskę naw et dla największego nę
dzarza, tak  długo trw ać będzie, aż państwo nie 
zorganizuje swej emigracyi, zapew niając wychodź 
com swoim opiekę kom isarza. A parat ten winien 
funkcyonować w ten sposób, iż w ładze polityczne 
wtenczas tylko powinny dozwalać na emigracyę, 
jeśli się wychodźca w ykaże kartą  okrętow ą, za 
pewniającą mu przeprawę na pewien oznaczony 
dzień. Jestto  bowiem manewrem włoskim, zwabiać 
em igrantów ja k  najwcześniej do G en u i, aby tam 
zyskać na czasie dla wyzysku ofiar. Niedawno do 
piero przybyła w ielka grupa galicyjskich wychodź
ców do Genui na 3 tygodnie przed odjazdem  pa
rowca , który m iał ich wedle kontraktu  zawieźć 
do Ameryki. I tylko energii konsulatu należy za 
wdzięczyć, iż ajenta włoskiego zmuszono, aby tych 
biedaków własnym kosztem aż do odjazdu żywił.

A ustryacki kom isarz, um iejący po po lsku , ru
sku i w łosku, winien odprowadzać ludzi tych 
z Udine do G enui, być ich doradzcą, przewodni
kiem , opiekunem i tłómaczem. Byłoby do życzenia, 
aby i podczas przepraw y ktoś się emigrantami 
opiekował. Koniecznem atoli je s t , aby komisarz 
taki, mogący się z ludem wprost rozmówić, cze
kał na nich w brazylijskim  porcie i przestrzegał 
dotrzym ania kontraktu przez Towarzystwo em i
gracyjne. Em igranci nie powinni być pędzeni 
w najniezdrowsze okolice pod zabójczy klimat, 
zsyłani na posielenie tam , gdzie ich przeznaczy 
chciwość ajenta. Winni oni korzystać z zagw aran 
towauego im przez rząd praw a wyboru miejsca 
zam ieszkania.

Rząd brazylijski ożywiony jest najlepszem i in 
tencyami i ma szczerą wolę, aby uczynić zadosyć 
słusznym żądaniom emigracyi. Em igrantom  atoli 
b rak  energii i organów. Prowincyonalne zaś wła 
d ze , nad któremi rząd centralny dla ogromnych 
odległości kontroli wykonywać nie m oże, postę 
pują sobie często parcyalnie i całkiem  dowolnie.

św iadek  z pewnością bezstronny, ów misyonarz, 
Don Pietro Colbacbini, powiada w swem dziele, 
iż przy przezornej organizacyi w ychodźtw a, któ- 
raby m iała na oku korzyść emigrantów, a nie 
zysk Tow arzystw a, trudno znaleźć na świecie zie 
mię, stojącą co do żyzności i klimatu po nad bra- 
zylijskiem i prowincyami Rio G rande do Sul, Santa 
C atharina i P a ra n a , gdzie zresztą już są kolonie 
polskie. Tam  powinien być skierow anym  prąd 
em igracyjny z Galicyi.

K fit O X 1 K A.
K r a k ó w  15 listopada.

—  Na re s łau ra cy ę  katedry  n a  W awelu złożyli
w dalszym ciągu w tutejszym książęco biskupim Kon- 
systorzu: Pensyonat i zgromadzenie SS. Urszulanek 
w Krakowie 20 złr., Konwent 0 0 . Karmelitów 
w Czerny 20 złr., z parafii w Rychwałdzie 15 złr.

—  P re z en ta . Ogółne zgromadzenie prcfesbrów Uni
wersytetu Jagiellońskiego, na mocy służącego sobie 
prawa, nadało prezentę na probostwo św. Mikołaja 
na Wesołej w Krakowie X. Janowi Łabajawi, probo
szczowi w Kozach.

—  Felieton „C zasu" w końcu października ogło 
szony p. t , : „Wycieczka do Pragi," nie przeminął 
bez skutku. Była tam wzmianka o ubolewania go
dnej obojętności polskich autorów i wydawców, która 
dziwnie odbija od gorliwości pisarzy i księgarzy in
nych słowiańskich narodów o rozszerzanie publika- 
cyj swoich. Skutkiem tego zwiedzający bibliotekę cze
skiego Muzeum narodowego odnosi pochlebne wraże
nie o wielkiem bogactwie, np. literatury ruskiej i ro
syjskiej, w porównaniu z ubogo reprezentowaną lite
raturą polską. Z polskich książek jeBt tam tylko da
wniejszy zbiór rzeczy naukowych ze spadku po Wa
cławie Hance, dalej kilkadziesiąt książek z daru 
p. Jelinka i wydawnictwa Akademii Umiejętności. Na 
kupowanie rzeczy polskich Muzeum fundusiów niema. 
Otóż p. Jelinek donosi nam obecnie, że świeżo na
desłał zbiór książek polskich p. Chamiec z Paryża; 
oprócz tego Spółka wydawnicza polska w Krakowie 
ofiarowała Muzeum praskiemu wszystkie dotychcza
sowe nakłady swoje, których ilość już jest bardzo 
pokaźną, mimo niedługiego istnienia Spółki. Zapewne 
i inni nie omieszkają pójść za tym dobrym przy
kładem.

—  Ś. p. A lbertyna hr. W ielopolska. Rodzinę hr. 
Wielopolskich po raz drugi w tym roku spotyka bo
lesny c io s; onegdaj zmarła w Chrobrzu, w pow. piń 
czowskim, ś. p. Albertyna Leopoldyna - Wilhelmina- 
Ju lia-M arya z książąt Montenuovo hr. Wielopolska, 
margrabina na Mirowie Gonzaga-Myszkowska, mał 
żouka dzisiejszego ordynata Myszkowskiego, Zygmunta 
hr. Wielopolskiego. Urodzona d. 30 czerwca 1853 r. 
w Wiedniu, z ojca księcia Wilhelma Montenuovo, je 
nerała artyleryi, właściciela 10 pułku dragonów au- 
stryackich i Juliany z hr. Batthyani, była ś. p. Al
bertyna wnuczką zmarłego w r. 1829 Adama-Alberta 
hr. Neipperg i drugiej małżonki jego, Maryi-Ludwiki, 
księżnej Parm y, arcyksiężniczki austryackiej wdowy 
po Napoleonie I  ym, cesarzu francuskim. Poślubiwszy 
d. 5 sierpnia 1873 r. w Schwaigern Zygmunta hr. 
Wielopolskiego, pozostawia synów: Aleksandra i Al
freda, oraz córkę Małgorzatę, poślubioną w r. b. p. Jó- 
zefatowi hr. Plater Zyberkowi. Zamieszkawszy po ślubie 
w Chrobrzu, poświęciła sporo lat wychowaniu dzieci 
dbając o to, aby pierwsze nauki i pojęcia wnikały 
do ich umysłów w języku ojczystym.

—  S e k c y a  budżetow a Rady m iejskiej odbyła przed
wczoraj posiedzenie, na którem przedłożony jej zo
stał preliminarz budżetn miejskiego na rok 1896, uło
żony prz^z Magistrat i sekeye, oraz komisye Rady. 
Sekcya dokonała wyboru referentów. I  tak jeneral

nym referentem budżetu ustanowiła prof. Dra Julitt_ 
sza Leo; pojedyncze działy zaś jako referenci objęi; 
członkowie sekcyi r. m .: Birnbaum, Boroński, Bujań- 
ski, Slęk, Słonecki. Szczegółowe rozprawy nad pre. 
liminarzem rozpocznie sekcya w poniedziałek d. 17 bm. 
Ukończy je  prawdopodobnie po koniec listopada, tak 
że budżet przed pełną Radą już około 8 grudnia b. r. 
wniesiony być może.

—  Komisya ream bu lacy jna  i ekspropryacyjna 
w sprawie podkopu w ul. Niecałej odbywa się dzi- 
siaj na miejscu przy udziale delegatów rządu, kolei 
wojskowości, miasta i M agistratu, oraz stron intere
sowanych. Komisya obeszła grunt planami podkopu 
objęty, poczem przystąpiła do protokołu, do którego 
reprezentanci miasta wnieśli stanowczo sprzeciwienie 
się urządzeniu podkopu w ulicy Niecałej.

—  P rzy  szkole  p rzem ysłow ej w K rakow ie sy-
stemizowało ministerstwo oświaty dwie nowe posady 
nauczycielskie, a to od 1 października 1896 r. Je- 
dna z tych posad obejmuje budowę maszyn i mecha
nikę zastosowaną, druga mineralogię i chemię ogólną, 
rolniczą i techniczną. Nadto pozwolił minister na sy- 
stemizowanie posady asystenta dla wydziału mecha
nicznego, jak  niemniej na podwyższenie dotacyi na 
koszta zarządu o 600 złr., a na potrzeby naukowe
0 200 złr. rocznie.

—  A rty sta -m a la rz  p. L eonard  S tro jnow ski wyje
chał do Władykaukazu, wezwany przez jednego z tam
tejszych zamożnych właścicieli do wykonania wspa
niałych plafonów. Po ukończeniu tej pracy, przenosi 
się artysta do Monachium.

—  M uzeum  teG zniczno - p rzem ysłow e m iejskie
otrzymało następujące dary od W-go Henryka Bu
kowskiego ze Stockholmu: zbiór oryginalnych mo
zaik textylnych, domowej roboty dam szwedzkich, 
które w technice, znanej przed rokiem 1863 i w na
szych stosunkach rodzinnych, przedstawiają typy ro
ślinne, ptaki, zwierzęta i figury kostyumowe; dalsze 
części ilustrowanego katalogu dzieł sztuki i przemy
słu Hammera; publikacyę do wzorów szwedzkiego 
przemysłu artystycznego z r. 1894; sztychy augsbur
skie z kompozycyami pomysłu francuskiego malarza
1 miedziorytnika Klaudyusza Gill«ta (1673 — 1722), 
mistrza Antoniego Watteau. Prawdziwie wspaniałym 
darem Wgo Henryka Bukowskiego jest książka mo
dlitewna „Livre d’heures", króla szwedzkiego Karola 
XV (1859— 1872). W oprawie aksamitnej fiołkowego 
koloru, ujętej w srebrne okncia, obejmuje ona podo
bizny z rękopisów średniowiecznych miniaturowych, 
które przechowuje biblioteka królewska, względnie 
narodowa w Paryżu. Wykonana w przeciągu trzech lat 
od roku 1846— 1849, na podstawie rysunków Aug. 
Ledoux, H. Seltan i Coffetiera, które przenosił na 
kamień litograficzny H. Moulin, pod kierunkiem i spo
sobem chromolitograficznym Engelmanna i Grafa 
w Paryża, jest ona pomnikiem mozolnej i kosztownej 
pracy znakomitego odtwarzania arcydzieł średniowie
cznego malarstwa. Książkę, w formacie ósemki, składa 
92 kart z tekstem, drukowanym różnobarwnie, przy 
użyciu ozdobnych wielkich i małych liter. — Każdą 
stronnicę tekstu, niezajętą przez pełny obraz z histo- 
ryi Chrystusa, których jest szesnaście, obejmują ramy 
ornamentalne z najrozmaitszych motywów: roślinnych, 
zwierzęcych i figuralnych, z dodatkiem herbów, go
deł, oraz licznych t. zw. grotesków albo droleryj 
pełnych humoru i lubej fantazyi. Subtelny rysunek 
podniesiony złotemi i srebrnemi tłami, jakoteż boga
ctwo kompozycyj tak niewyczerpane, że jest tu nie- 
ledwie cały świat przyrody, a niema w całej książce 
dwóch motywów, któreby się powtarzały, nadają temu 
okazowi szczególną wartość artystyczną, tem donio
ślejszą, że się łączy z osobistą pamięcią jednego 
z najlepszych szwedzkich monarchów, który sam był 
poetą i artystą-malarzem.

Wny Leitgeber z Poznańskiego, przesłał w darze 
piękny poczet czterdziestu kilku reprodukcyj chro- 
molitograficznych sławnej firmy Benzingera w Ein- 
siedeln w Szwajcaryi, obejmujący podobizny wiel
kich liter z rękopisów miniaturowych i święte obrazki 
różnych typów graficznych. Wny Walery Gadomski, 
zaszczytnie znany a dotknięty kalectwem wzroku ar- 
tysta-rzeżbiarz, złożył w darze swój projekt rysun
kowy na pomnik Mickiewicza, który wykonał był na 
wielką skalę na pierwszy próbny konkurs Mickiewi
czowski. — Szanownym tym Ofiarodawcom składa 
niniejszem Zarząd muzeum w imieniu miasta najgo
rętsze podziękowanie za ich obywatelską pamięć o pu
blicznej instytueyi. Z a rzą d  M uzeum.

—  P rzed staw ien ie  am ato rsk ie  w połączeniu z za
bawą i tańcami urządza stowarzyszenie młodzieży 
handlowej w Krakowie w lokalu własnym w niedzielę 
dnia 17 bm. o godz. 7 wieczorem. Odegraną będzie 
komedya F. Domnika: Dzieci M uzy, oraz komedya 
W. Bobrowskiego Gogo.

—  W Czytelni d la  kobiet odbyła się w sobotę 
dnia 9 b. m. pogadanka p. F. Polzeniusza „O ar
gonie i acetylenie." Prelegent w zajmującej formie 
przedstawił wykrycie wyżej wspomnianych gazów, 
wykazując, jasie  w przyszłości mogą one mieć zna
czenie i zastosowanie.

W sebotę dnia 16 b. m. odbędzie się o godz. 6Y2 
w „Czytelni dla kobiet" pogadanka, którą zagai 
p. Malwina Posaer - Garfein odczytaniem własnego 
przekładu „Studyum Laury Marholmowej o Soni Ko
walewskiej."

—  Pom nożenie s i ł  sądow ych w k ra ju . Czytamy 
w Gazecie lw ow skiej: Niedawno donosiliśmy, że sąd 
obwodowy w Kołomyi otrzymał znaczne pomnożenie 
s ł sądowych. Obecnie dowiadujemy się, że Najwyż- 
szem postanowieniem z 27 października systemizo- 
wano 30 nowych posad sekretarzy sądowych. Według 
informacyj, które nas dochodzą z kół sądowych w sfe
rach kompetentnych oczekiwane jest bardzo wydatne 
pomnożenie personalu sędziowskiego w r. 1896. Koło 
polskie na ostatniem posiedzeniu uchwaliło domagać 
się wstawienia do budżetu dodatkowego kredytu w wy
sokości 50.000 złr. na cele sądownictwa, a należy 
tu także przypomnieć wywody p. Ministra sprawied
liwości hr. Gleispacha, złożone na wtorkowem posie
dzeniu komisyi budżetowej Izby posłów. Wobec coraz 
bliższego terminu wejścia w życie nowej procedury 
cywilnej zamierzone jest z tego powodu również w y
datne pomnożenie nietylko sądów, ale i sił sądo
wych. Wogóle zaznaczyć wypada, że nastaje w są
downictwie nowa era — nietylko znacznego pomno
żenia sił, ale i polepszenia bytu materyalnego urzęd
ników sądowych. Młodzież prawnicza wstępując dziś 
do sądu może liczyć na szybki awans. Czasy, w któ
rych młodzież sędziowska długie lata czekać musiała 
na wyższe posady, zdaje się minęły już niepowrotnie. 
Te widoki awansu będą zachętą dla tych którzy ma
jąc do wyboru kilka zawodów prawniczych, wybiorą 
sobie szczytny zawód sędziowski.

— P o ż a r . Na folwarku Jusgladyówka koło Kuł- 
parkowa spłonęły dnia 7 bm. dwie stodoły z zapa
sami. Dzierżawca folwarku p. Leon Żółtowski poniósł 
szkodę około 2000 złr., w części ubezpieczoną,

—  Z  D rohobycza piszą do D z. P olskiego : Wielki 
strach ogarnął w środę mieszkańców miasta Droho
bycza. O godz. 12 w południe zasygnalizowano z ra
tu sz a  miejskiego, że się pali. W iatr szalał tak stra-
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ganię, że się obawiano, by nie n a s t ą p i ł a k a t a s t r o f a , I ^ t T S j a c h  ^ o k u  1808. 

mieńcie pozamykano. Panika była wielka Straż p o r ó w  k^ j -  Władyslaw Ł a s z c z y ń s k

S S  .“ J T ^ S n r s f i S S S i  I

W samem biurze kolei południowej skonfiskował I U J A . W E S ' L A - T H E -
komisarz polieyi Clement około sto IwW" 1 P1,8^  (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)
Przy konfiskacie obecni byli Attalin i sędzia siea | v /  --------
czy Rempler, którzy zabrali tylko 25 ksiąg z ko

W I e d e ń  i s  « o P. d ,  o «  f— r . ^ -

Telegramy własne wCzasu“.
Dr Juliusz Bandrowski

tunek z całej okolicy jak z iTusuawca,  ; -  kal i 'kiej w majątku swym Suli-

aki"di * 5 S t f c h w i l i  ogarnął kilka domów. Dzięki 1 sławice. Zmarły urodzony sk iego  za^ a łożen ie  ruskiego duchownego m stytatu l “~r" nje ZOBtaj- are8Ztow any. Dopiero poski 
energii

Wybór Uzupełniający jednego członka Rady ^nej, ^ U k a ^ b y r  f p  " S aL z^ ń slT ^ rek torlm  L t o  w to m T c T f uległości °ze strony narodu ru ców okaże się, czy proces j n a  być wznowmny. 
w Pr7.emvńlu z sruDv większych posia-| Przez lat kuka był s. p. y „ w L t i A g o ,  na jakie zawsze liczyć może,  oraz dał I i*

az radości, iż na życzenie Ojca ś w. mógł zno- dry, ̂  - -  a
coś dla Rusinów uczynić. W końcu zaznaczył n a , Stromboli,

D r  M .  K - a u l m a i mTU I CO W OtŁłł AC oię» ---- „ , i mw m. XT**   -----------

§ l . t ó , - o . p i . » y  «  « • * » •  *"■*“ * b; rL iT tai. C S  M « r . e ,  s « . r . t o » . l  z.S  u siebie od roku. I w yraz radoSei, .<? -E t ,aria" i „ P sr te n o p e / . od-1 * “ »  ’

- 0  - I "

“ „Etruria

przy
3)

" " “ l —  w - . . ,  — -  i — • —

dwoie dziedzi bez dozoru: jedno 2-letme, drugie 4- Władysław^ c  ̂ 7n.neeo okulisty I deputacyi, deputowanymi Barwmskim i Wachma ,
r : « v r T e l e g r a m y  tama koresp
łokieć, a u drugiej ręki dłoń. Mimo szybkiego ratunku szy lat 50. Zmarły był znawcą lęzykow y y I ,  oświęcić się załatwieniu bieżących spraw, 
lekarskiego, dziecko w kilka godzin umarło. -  W i e d e ń  15 listopada. Wiener Ztg  ° p a8za \  . .

—  Nad grobem, z  Niska donoszą: Aniela Gum- R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  Jcesarz postanowieniem z d. 11 b. m. naflał raacy duje się
cela, 15 letnia dziewczyna z Ulanowa, poszedłszy na w  K r a k o w i e .  ' ' "W’ ’
grób brata swego w dniu WW. Świętych, aby go
6 . . • . „ . . i .  ..tnninm  w modlitwie,I sobotę 16 b. m .: Kaśka

cznych i pęcherzowych

D a r  i M a y * ® 1 -
,b. I  sekund, spitala św. Łazarza i lekarz kiinik wieden^ 
skich, powrócił po dłuższej nieobecności i ordynuje^ jak--------  slsicn, powrocai p o w - - u - - r ^  łaCznie dla kobiet od

, .  . ,  „ , _  _  _ , j r s r i

lSSnoW  r t S S S ^ ł T i l .  n r  S tefan  S k rzyń sk i
“I a 1__  L Unmnl/iyalri IITśIaI*!! I IrAnnnlll liołlK aryatyda , m e l o - 1 tał° UgtanZspoczynku krzyż kawalerski orderu konaniu uchwał drezdeńskiej konferencyi zaJ“ ie lekarz kl(nibi prof. Neussera w W iedniu, po-wieńcami ozdobić —  zmarła zatopiona w modlitwie,

widocznie z głębokiego wzruszenia, gdyż nie okazywała ---------  . . . . . . . .  .  ___ ___
nrzedtem najmniejszych objawów jakiejkolwiek sła-1 wiadowskiego (występ G. Zapolskiej). I W i e d e ń  15 listopada. „ _ j
bości. • J  Najbliższa nowość: Sam otni, dramat w 5 aktach |  gzef gekcyi w  m inisterstwie spraw t ó w ,w r a z i e c b  J- godz. 4  m. 15 rano- -  -  - • - •  TO J“ "-u  'u .  n.irakv. został przeniesiony w stan spoczynku, Ł u b i a n a  15 listopada, u  gouz. <± ui.  Polowanie, z  Łańcuta piszą nam: W dniach I Gerharda Hauptmanna.6, i-i uv». odM. 4 p—  .. i - ___  a s y a r r a j m  • B ± rrs s f  i » 5 &
g y - , 5 2  C .  + J » l Tn s s a r i ? ^  « - - r «  s i s ' s s r
700 zajęcy ' 9Sn J6g° - - ’

-"C holera. Stan cholery w dniu 13 listopada br.: Wiatr zachodni.
W powiecie husiatyńskim w Chorostkowie pozostają | W sobotę dnia 16 listopada

nadal w leczeniu 2 osoby.
W Jarosławiu zachorowała 1, umarła 1 osoba.
W powiecie kamioneckim w Ostrowie pozostała z dni 

poprzednich 1, wyzdrowiała 1 osoba; w Radziechowie 
pozostały z dni poprzednich 3, wyzdrowiały 2, po-

handlu. Sprawozdawca d j p . J - o ‘ U Ł Ł  p r a w d / W  me aamlerza p l e ,  treSci w jroke w dwdch
\  już poprzednio donoszono, ani obostrzać, ani kosztów i skonfiskowanie podrobionego towaru.
neniać ustawy o stowarzyszeniach. ]

pPrzcyl^d Polski  ̂ ™„  ; ^antnaiaiml widzeeia m j zamy ua 4  miesiące wiqaieaia z pewodu I
R u c h  a r t y s t y c z n y  i u m y s ło w y .

została nadal w leczeniu 1 osoba. . Idsnv na listopad, oprócz zasadniczego i doniosłego I być oceniany. , . , u i z?8 a *_«;00*oł« doknnanei w mowie wstępnej,
W powiecie sokalskim w Byszowie pozostała z dm ^  hr_ 8tanisława T a r n o w s k i e g o  pt Lud Minister handlu G l a n z  podnosi, że „  £ 3 * 7  J J ,  wiec socyalistów w Wrocławiu. Pro

poprzednich 1, wyzdrowiała 
W powiecie trembowelskim 

nadal w leczeniu 1 osoba; w > 
poprzednich 1, umarła 1 osoba.

Mieczysław Szatkowski
rzeźbiarz

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

_______________________________     R y d e l  ceniony mkidy poeta^ daje się nam I ^ n i e ’"handlu towarami mięszanymi. W szystkie I P a r y *  15 łjstopaaa. I Kraków. Ulica Blichowa (za kościołem św. Miko
w leczeniu z dni poprzednich 9 osób, zachorowała 1 1 ? ^ .  * ’dzielny e98ayi8ta w szkicu historyczno te koła przemysłowe sądzą, że tJ  kotwicę w przystani Salińs d ’Hyćres.1 ła)a)  * r  20'
wyzdrowiały 4 ,  umarły 2 , pozostają w leczeniu 4 1 KBiaże Denassow." skreślonym na pod | Drzez handel towarami mieszanymi i jego opo | zarzucic kotwicę w p j  ;1t. mnale nift sa 7a.

^v,!iAnQ7„ma wvstawe sztuki graficznej w Kunstier-1^ , . i nstawie Banku państwa w R o s y i |j ek tu  ustaw y. N ieuzasadnione są zarzuty że p | f l a d r y *  15 p^  ̂ Aa „ „ w a n iA
”  “ “ L l “  nwariednieniem Królestwa Polskiego:” | j ekt oznacza wkroczenie w sferę w olności han

jubileuszową wystawę sztuki graficznej ____  ____
hausie. Zwiedziwszy dokładnie oddziały zagraniczne, ^  apecyainem uwzględnieniem I _
i p r z y b y ł  w  k o ń c u  do oddziału austryackiego; tam za-1 Pierwszy rozdział z większej pracy o n»J-1 dłowej

1 _• nn«A/ł owtlom St.ftfł.hlfiWiCZE (u8* I . i I I__JmiAn,nnli fnlnwołl W R.ft-1 Da i

JUkJllwUOCi*      . rv„«
r y  a iu  — r  > — ----- . i bryka czekolady i kakao Hartwig i Vog _

anny do Im parcial, stwierdza, że powstanieI ie  obchodziła w tych dniach 25-letm jubileusz 
prowincyi Santa Clara przybiera szerokie roz- 8W zał0żenia. Fabryka ta rozpoczęła swój rucn 

■ U - J l w roku 1870 z 40 robotnikami i jedną machiną

wanny 
w

E S ;  ^  w W w w * w k .  ■ J - n s v  u  * * * . «  m  ; X i 8I  \ , n j 3 p a f s  j s ł  < - w
,,a 0 ” ,T O l' k  k , 1 U S C i  *j « ! ± j x skiem uznaniem i zadowoleniem.

— „Warsz. Dniewnik“ podaje opis
poświęcenia i założenia krzyża na kopule ^  „ 1CD̂ .D -  r - . ------------ . . ,  . --------
I gimnazyum warszawskiego, mieszczącego się w ao i pogadankę o kompozytorach dramatycznych, za-1 zmianami. na berlińsk im  dw orze. . W ęgier, p racu je    . ^ „„A eyen ia

deska z rusztowania na ucznia gimnazyum W ójta. w ° lM raini A_ M. L z któremi często i  zawsze mile spo- wozd an ie  w im ien iu  subkom isy i d la  zba ° ceanu ^po  oJ g  7 roku  1873 d a ją  n ajlepsze i najzaszczy tm ejsze
doznał silnego potłuczenia. Po ukończeniu ceremonii można w piśmiennictwie naszem peryody- hand lu  p iw em butelkow em . “ ' . f o n s t a n t T i i O p o l  15 lis topada . Z  u rzędo- ^  ^  dobroci g r o b ó w  tej fab ryk i. (2455 ;
odbył się u dyrektora gimnazyum Stefanowicza obiad\ \ *  1  Najnowsiy a przedostatni z rzędu ustęp W ydrukow ać sprawozdanie, poczem zam knięto po j £ o n s t a n * y n o p o i  ro  u»i P v | uznanie aonroci wy ------- -
na 93 osób. Jenerał-gubernator hr. Szuwałow „wzniósł * J y ht ] eJ g0 M y c i e l s k i e g o  o re- 8^ dzenie. wego tureekłego źródła d o . rozPrn
,toast za zdrowie Apuchtina, życząc mu, a b y je sz c z e jtroapektywnej w y s t a w i e  m a l a r s t w a  p o l s k i e - j  Z a g r z e b  15-go listopada. Sprawcy ekscesów  | ięcen ie , ^ : 1  l a t a l i  środ

wego tureckiego źródła donoszą: Sultan wydal po-1
.lecenie, aby ci wszyscy, którzy wskutek rozru K d ia z k a  D a m ia t k o w a

5 5  1«  t,k  wytrwale” i w'terni. e l .ij t  « .» •  I i  ,V ,’ "p.S.i W  J«t g te .d e  ro.M.-1 w  ^ K f ^ b i k i Ą  ekazkci zostali aa are,z. ,d  L y w  w „  M i  l „ c i „ , r f 7 i a
K o.,i, jak eleżyl dotychczas.- ______ _ ^ _ |»  dsW , kilka . .p d e z .id e  z m » ij -1 ,„ e c h  tygodni f»  “ »  M  koszt rząda wyżywienie i przy- A r C V b r a C t W a  M l f O S i e r O Z i a

p e i a c y ę .  .v -  —  ,  , . ^ o d f 0f e ™ P orzsid£enia w^ łan0 w tym i  B a n k u  p o b o ż n e g o

^ ^ r “ ! ? i ł “k. r . f o S = t u ' i h Ł £ « 2 S 3 ^  W f r * -  j H dowe •  “
Od roku 1854 do r. 1884

m&owi i1 AUBjri| . i n I rowi dZlGl oimuiiera i jsiiau Wô uicuv;ou.v  ̂ V & vuui s i Tn l „„SAd inłAr I
Gubernator radontok, M -ite-sk . ?2L V ysiano

m — Z Petersburga donoszą dnia 14 bm .: Wczoraj I “°jg ,g0H“ “” a tje aztuki europejskiej 
nastąpił silny wylew na wyspach, ruch przerwany.
Wyspa Krestowska zupełnie zalana. Komunikacya 
przez mosty przerwana. Woda podniosła się o 7 stóp. 
Zalane wodą place Admiralicyi i Teatralny. Szcze
gólniej ucierpiała dzielnica Gawańska.

— Spadek po hr. Paryża, w  tych dniach sprzedany 
sustał z licytacyi publicznej w Paryżu majątek nie
ruchomy pozostawiony przez hr. Paryża. Na licytacyę

Dział ekonomiczny.

K asa  Oszczędności m. Krakowa.
__________   ̂ _ Stan w kładek  dnia 30

przybyło nie wiele osób. Interesowani, książę Orleań | września 1895 r.....................
ski hrabina Paryża, król portugalski, książę de Join 0 d d. 1 do 31 pażdzier- 
viUe i książę de Nemours reprezentowani byli przez n ika ig 9 5  r. złożono . . .
trzech adwokatów. Sprzedane zostały: Zamek Eu za Razem . .
5 050 000  franków, zamek Amboise za 147.050 fran-1 Qd d. 1 do 31 paździer- 
ków zamek Bories za 400.050 franków place w Tre- nika 1895 r, zwr6eono . . 
port za 6 .300 fr., willa Saint Jean za 300.050 fr.; ^  w k}adek dnia 31
posiadłość w Mougins za 20.100 fr. 1 wreszcie po- żdziernika 1895 r . . .
siadłość Villa manrique w Hiszpanii, mająca 16.781 f  ______
hektarów obszaru, z 14 końmi 40  wielbłądami i sta I m «na»Tit
dem 500  owiec za cenę 400.050  fr. Nabywcami są | Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kleparzu
w  ogóle członkowie rodziny hr. Paryża

stępu najwyżf 
nosi się do k 
nia dyskusyi w sprawie 
gierskiej do poniedziałku.

B e r l i n  15 listopada. W sprawie 
carstw dla rozwinięcia wspólnej akcyi

w 8° 356 i 111 
do nabycia p o  
5 0  c t .  w toe- 

Krakowie

s a i i : i£ : s J r s s . “ » - “ l = 2 .  —
; lecenie, any “ ‘‘J J.____ t . l . '  ntrwalilo a e na nowo.porozumienie. W razie wybuchu groźniejszych wy- pnbiiCZności utrwaliło się na “0 ^  tu- O bjąw szy z dniem 1 styczn ia  1 8 9 5  r. w e
397.668 złr. 50 et. P dkó mają ambasadorowie w znacznej mierze K o n s t a n t y n o p o l  15 l«Jop®“ - jjjm a i &  w ła sn y  zarząd (75 255 )

12^252^946 zh . 57 *  C ' S w S ' ^  H O t e l  B U T O p e j S U l

"  t r i  >5 listopada. M in is ,r s p t a . i e d , . . -  J S ^ t T S

.  . . . .   ................................................................... , K r a k ó w  15 „ „ p a d ,
—  Tradycyjny pochód lorda majora, jak corocznie, H ,i9iAiS7v  odbvł sie  w  usposobieniu spo- zawiadowczyeh Tow arzystw , które zaw ierają ja- dwóęh urzędników sądow ych jedneg ę m em  będzie w  L kow Pon j SDÓłka

wielu

wł. hotelu Europejskiego.
P o k o j e  o d  8 0  c i .  p o c z ą w s a y .

rosyjskie jęczm ieniuibytkami średniowiecznymi. Wykonawcy kart do gry 
\wystąpili w charakterze konnej banderyi, w kostiu
m ach, odtwarzających figury kart od najstarszych 
czasów po dzień dzisiejszy. Wspaniale wystąpili tym 
razem garbarze i białoskórnicy. W trofeach i emble
matach odtworzyli całkowity przebieg i postęp pro- 
dukcyi. Jedna sekeya pochodu przedstawiała eskortę 
słynnych lord-majorów dawnych czasów. Oddział Po
łudniowej Afryki poświęcony był przeważnie prze
m ysłowi kopalnemu. W wielkim obrazie etnograficznym

nłoch. Ludność m ahom etańska jest siln ie wzbu
rzona przeciwko chrześcijanom  i rządowi. W ładze

.  BiVu0lu „ -  -   ---------- . . , , 7 „ .są  bezsilne. Oczekiwane jest przybycie eskadry|
ogólnej polityce gabinetu.^ Izba  ̂ przyjęła 347 gło-1 francuskiej. _____________

Od Adm inistracji „C zasu l1$tT i j »  ^
7-30 do 7 - 6 5 * . ;  4 6 ^  7 30 do !« « ■

,łr.; owies 113
wykę — •—  do

B e r l i n  15 listopada
auatr.. . 163 65 
edeń . . 161 5°

220 10
j&rótka Warszawa. 1218 90

Usposobienie giełdy: spokojne,

Banknoty 
Krótki W! 
Banknoty roe.. 

Wa

4l/,7, Listy polskie 
Renta włoska . . • 
iko. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

6f (0
85 9) 

021 90 
220  —

5-70 do 6-—  z łr .; złr.; Attalina rewizyę domową i owozyio au.«u»K-^ u - -  gimnazyum w Cieszynie 10 złr.

- d0 -  i t 7 '“  “ , M  “

OBPOWIBDZIALNY REDAKTOR I WYDA WG*
m U h a i  G h u liń ek*

gramów.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

p«o*
Kurs walut B«łr. cfc

) papierAw wartościowych.
H r a k ń w  1* listopada.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe u  100 ,
Marki niemieckie «s ,00 • • • Ł
20-frankówka . . . • • • • • •
r ukaty oasarskie 

y uble  ..........................
P apisry y/artośdowe,

. M * Łt Ł J S S S
4*/„ gfi&a. banku hipotecznego koron
4 '/’ « " ” % io '/, prem.
#% galic” Tow.”kred. siemsk. amoto.

" !  I I k o r o n .

ehr. ot.

k17 „ t> kraj. k
V* Listy sakł. kred. ziemsk. w Ul 
Królestwa Polskiego ( - )  za 100 
Imiennej wart., oprócz kuponu 
w rublach i kop. . . . . -

129 60 130 £0
58 8”) 69 2'

i 9 50 9
5 64 6 74

I 1 9 1 8*

97 — 97 75
100 25 101 -
110 - 110 75
98 40 — —
98 20 98 90

. 98 - 98 75
j 100 50 101 20

98 -
E
i

88 75

I 99 5C)1C0 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinaoyjne . . 
f»/, komun. gal. bank. kraj. 11 em.

pożyczki krajowej galio. . 
i aL potyczki kraj. koronowej 
67,7 , pożyczki kraj. galie. .

I 9/! Listylikwidaoyjne Król. Pol. 
*a 100 rubli im. wart., oprócz 
łrapons bieś., w rublach i kop.

Akcye
(sa sztukę oprócz kup. bieś.)

faiieyjsk. banku hipotecznego 
olei Karola Ludwika . . .

B Iwoweko-czerniowieckiej

Loty
miasta Krakowa . . .

8 Stanirfawowa. . . .  
czerwonego krzyża austiyackie 

„ b węgierek
B B włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

złr. et.

97 -  
102 -  

97 -  
17 -  

100 2*

98 50

440
221 50

ca 
102 7f 
98 
98 

101

99 75

223 60 
326

27

17 25 
11 
12 60 
7 50

28

18 -  
11 75 
18 50 

8 25

S e n n i k  
twswskiaj Izby handlcwtj.

E iw ów  14 listopada. 

Akoye gal. banku hipoteoznego
, y  » . y  > » f ^ f n S T p . :
4V.V. ,  . . . .  Ł.  Ł_- •

47i b a B * * kr
47, » » B . ? » 6?
Galie, obligacye mdemniKacyjr 

B propinaoyjns
41/*5/, oblig. pożyczki kraj. gal.

l a r s  giełdy warszawskiej.
W a re ia w a  14 listopada.

47,7, listy zast. Tow. kred. .
47, .  likwidacyjne Król. Pc
57, „ zast. m. Warszawy ser.
5'S " .  .  •

płacą fdajf
złr. ct. (fr. c i

420 —

1)0 -  
100
100 30
97 50
98 — 
97 30 
97 3) 
97 -

102 —

110 7
ICO 7C 
101 -  
98 20 
98 70 
98 —  
98 -  
97 7t

rub. k. rub. k.

. -------j __
99 )f  
98 25

r _

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń  14 listopada. 

Renty

57, papierowa węgierska . ■

ObUgactye 
57, indemnizacyjne galioyjskie 
47, ,  węgierskie
47 ,7 , pożyczki krąjowej galio.
47. r . . . "47. propmaeyjne gahoyjskie.

Listy zastawne i  dłu&ne.

~ u n n "
« / * / • »  n b » ' *1
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 41
47. B B B " B * KC
47 B B C ”47*7, zast gal." banku kraj. . 
4'/, auBtro-węg. banku . . •

płao§ iądają
ikr, ot. słr. o t

90 05 f9  95
99 25 99 4
19 90 12) 10

120 86___ Ii ) 55

16 15 97 16
100 10 101 10
97 76 98 26
96 60 97 50

116 50 117 fi
117 25 l i i  75
109 50 110 60
— -- —
99 6E 100 65
97 6C 91 25
98 61 99 25

. 98 2f 98 50!

. 100 5 100 76

. 100 - 100 80

.1125 2 5126 25

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 
47, „ Koszyoe-Bogumin . .

Lwów-Czem. opodat.
nieopod. 

południowej . . .  • 
węgiersko - galioyj skiej

47,
47,
87,
47,

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr, 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytow. 200 „ 
gauc. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600 

tbankuUnionl 
kolei Albrechta 

„ Alfólda

.200

.200
.200

północ. Ferdynad. 1050 ,  
Koszyce Bogumin.200 B 
Lwow.-Czemiow. .200 „ 
państwowej . . .200 „

płacą %daj%
»łr. ot. .łr. ct.

19 - L00 -
96 V 97 76
91 65 92 66
96 76 97 76

164 50 165 60
97 70 93 70

164 - 166 -
144 fO 146 60
457 - 460 -

433 25 434 2f

236 60 237 6!
1016 1019

309 - 810 6f

3340 3360
1193 - 194 60
289 - 290 —
U57 2i 358 95

202 - 203 60
203 51 804 51

gpiuivav    '  . ,
tureck. Tow. tytoniów. . 200 tr. 

Loty
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 
v 1860 * 500 b

100 „ 
100 „

płacą
złr. ct.

83 60 
170

żądają
złr. ct
84 60 

181 -

B » 1860 »1864
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 

„ reguł. Cisy . . . . .  
austr. reguł. Dunaju . . . . 
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe • • . 
tureckie . . • • • • • • .  
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858, . . »
miasta Krakowa . . • •
czerwonego krzyża austryaokie 

„ wegierskse 
Rudolfa . . .  . . . .
miasta Stanisławowa • . •

Waluty.
Dukaty cesarskie....................
20-frankówki

147 -
149 tO 
169 —
193 U

149 -
150 60 

0 —
199 76

189 5 
1?8 <5 
165 
34 60 
62 50 

7 1 
198 
27 60 
1? 40 
10 -  

23 
42 76

j S w t a S r r * K t R h r  wfwuf filii c  ^  w*f*-1 * '-  Wp®*# C Z B |i # * * ;lnaO m ot? s a p s s s io ś n i  s
5f g " « # « is  m i

Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .
Ruble papierowe . , . .

w  M r ą k o w i e ,  R y n e k ,  Ł .  3 0 .
jr- 7 , l« c a a i i  x  p r o w in c y i n i k o ł s c s n i s  M f
< 9 9 ^ 1  **** iolfeMWHte

5 69 
9 60 

12 65 
69 65 

1130 -

140 60 
1Ł19 78 
166 — 
35 — 
53 £0 

7 70 
200 —  
28 — 
17 80 
10 70 
24 — 
46 -

6 71 
9 62 

12 10 
69 12 

131 —

wąi® p.fcg



CZAS Listopada 1895.

niezawod. przeciw niemiłej womBardzo silnie przeciwgnit,Dla racyonalnego pielęgnowania nst i zębów:

f (2257-3-)

Za duszę ś. p.

Alberty z Ks, Nlontenuovo Mro. M yszkowskie j

odprawi się

m § z a  ś w . ż a ło b n a
w kościele św. B a rb a ry  

w sobotę dnia 16 listopada b. r.
o godz. 9 zrana, 

na którą zaprasza się Przyjaciół i Zna
jomych.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Miłkowskiego

t c  K ra k o w ie
wyszło świeżo dziełko p. t.

Wielka chwała

Z teatru.

iSW.Moni
P a m ią tk a  7 0 0 - le t n ie j  r o c z n ic y  

u r o d z in  Ś w ię t e g o .  (2200-24-)

I Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
|z  obrazkiem św. Cudotwórcy 40 cent., 

z przesyłką o 3  centów więcej

f a y  W IEL K I WYBÓR

p ie r n ik ó w
ozdobnych tak zwanych Sliltołajków,! 
we fabryce pierników K .  Moięchiego 
przy ulicy B r a c k i e j  Nr. 5 w Krakowie, 

[istniejący od przeszłe 39 lat. (2530-3-4)|

D r z e w k a
do o b s a d z a n i a  dróg i parków: brzozy,| 

w kancelaryi Dyrekeyi, lub na ręce tejże J graby, jasiony, jawory, jarząbki, kasztany, 
będącej od Nr. 253—288, przez co otrze I klony, lipy, olchy, orzechy, sumaki, topole 

’ — i I j wiązy — od 2 do 3 5 metra wysokie
dostarcza za p o b r a n i e m :  Leśnictwo I 
Zassów pod Czarną. — Cenniki nal 
żądanie odwrotną pocztą. (2482-2-3) |

NAJWIĘKSZY SKŁAD
c f t o  s * y e i a |
(w y łą czn ie  sy s t. S in g e ra )

i r o w e r ó w

Majątki ziemskie na sprzedaż:
1) 4 kilometry od Tłumacza, obszar 1150 morgów, z lasem rębnym wartości 40.000 złr., z bardzo 

I dobrymi budynkami gospodarczymi i z domem mieszkalnym urządzonym z komfortem i inwenta
rzem, ewentualnie z urządzeniem dotrowem — 2) 2 kilometry oa Tłumacza, obszar 446 o gdw, 
z bardzo dobrymi budynkami gospodar. i domem mieszkalnym oraz inwentarzem; graniczący bez
pośrednio z pierwszym; każdy osobno lub łącznie -  8) 4 kilometry « d P rz e% ś a, mrg.

| z bardzo dobrymi budynkami i z domem mieszkalnym.
Dr. Leszka Majewskiego we Lwowie, ul. Kopernika L. 18

(2386-8-10)

Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. 
w z a rz ą d z ie  d ó b r P odho rce  koło  S try ja .

We wtorek dnia 12 b. m 
przez zapomnienie włożyła 

garderobiana od strony prawej do obcej 
garderoby szal czarny koronkowy jedwa 
bny drugiego gościa, za który osoba po
szkodowana dość znaczną liczy sobie 
stratę. — Uprasza przeto ona szlachetną 
i zacną osobę, mającą wzgląd na jej obe
cne położenie, o łaskawe złożenie tegoż

łzy zmartwionej kobiety.

Sous-Yetements Patard 
contrę rhumatismęs

se trouve chez Mr. J o s e p h  R u d n i c k i  
marchand a Cracovie.

Les sous vetements Patard, n hase de soie angora de 
France ,  ont la propriete essentielle de developper beaucoup de 
chaleur et d’electricite, ce qui explique leur succes constant dans 
toutes les affections oii on souffre du froid, de 1’humidite et des 

chacgements de tempćrature. (2449 3-)
sw Douleurs, rhumatismes, gout te, sciatique, 
bronchites, fluxion de pottrine, phthisie, etc.

Kilka grobów murowanych
różnej wielkości, jest do sprzedania. W ia
domość przy ulicy M i k o ł a j  s k i e j  pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513 39 j

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. W. S E E B U H G Ę R A  

na uporczywy kaszel, chrypkę I zafleg-
m ie n ie , dostać można j e d y n i e  p r a w d z i w e  
w aptece i głów. składzie mater, apt. 
pod złot. Słoniem 15. Hellera w Kra
kowie, ni. kłodzka. Cena paczki 20 cent. 
(10 paczek posyła się opłatnie). (2370-7-)

Lucyna
365 OBJAOOW

10 MEDALI.

w ydanie 17.

konserw, wędlin, likierów, ciast itp., 
wydanie 16, 

każde z 5.000 egzemplarzy złożone 
Oba dzieła bez feonkurencyi

w języku polskim. (2545-1-3) 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.]

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek  

N r. 25. (.2466 25)
N a w yp ła ty  od 2 8  z ł r .  w yżej, 

go tów ką o 10%  ta n ie j.

TEATR
w Kra kowie.

W sobotę dnia 16 listopada 1895 r.
CZTERNASTY WYSTĘP 

p. ©ahryeli Zapolskiej,
artystki teatru „Librę" w Paryżu.

Kaśka Karjatyda
Melodramat w sześciu odsłonach Gabryeli 
Zapolskiej, muzyka Wł. Powiadowskiego.

Początek o godz. 3 ,  koniec o 1 0  wiecz.
Kasa otwarta od godzi 9—1 i od godz.

3—8 wieczorem.
Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 

róg ul. Szewskiej.

W EŁNIANE 
R Ę K A W I C Z K I .  

|p O I C Z O € H 1 5
(2345-8-8)|

otrzymali w wielkim wyborze 
i polecają

l y y y y g g y y g y f y y f y f  f M f  t T T f T i  f f "Ią1

SZCZEPY
sławnych, najładniejszych moreli zalaszczyckicl,

wytrzymujących do 30° mrozu bez żadnej osłony, jednolatki po 35 ct., dwulatki po 45 ct., 
trzylatki po 55 ct. od sztuki; dalej brzoskwinie wczesne amerykańskie, na zimno bardzo 
zahartowane, jakoteż brzoskwinie późniejsze okazałe i doskonałe, w porównaniu do morel 
o 5 ct. droższe; wreszcie różne gatunki jabłoni, grusz i śliw, kilkolatki po części juz rodzące, 
bez nazw, ale w najwyborniejszych gatunkach, po 50 ct. za sztukę są teraz i na wiosnę w Za
leszczykach do dostania za gotówkę. Ceny rozumiane loco Zaleszczyki. Przy odbiorze od 10 
sztuk w góre opakowanie za darmo, od 100 sztuk w górę 10^ opustu. — Łaskawe zamówienia 
przyjmuje z ‘grzeczności p. Zygm unt Pawłowski sekretarz Rady powiatowej w Zaleszczykach.

T y lk o  p r a w d z iw e  s z la c h e tn e  
k a m ie n ie  w  oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y .  M O L D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

CZESKA AJEMCYA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Hr. 17. (2481-37 )

O G Ł O S Z E N IE .
L. 5195.   (2473-2-3)

Na posadę okręgowego 111- 
stratora I konduktora za
razem przy Madzie powiato
wej W  W ieliczce, rozpisuje 
się niniejszem konkurs.

Objęcie posady nastąpić ma z dniem 
stycznia 1896 r., zatem do dllia 

1 5 g o  grudnia 1895 r. należy 
wnosić podania.

Do posady tej przyw:ązana jest ro 
czna płaca w kwocie 420 złr. i ryczałt 
na objazdy w kwocie 250 złr., prawo 
do awansu, kwinkwenium i prawo do 
emerytury.

Wymagana jest kaucya w kwocie 
00 złr.

Wieliczka, dnia 1 listopada 1895 r.
Wydział powiatowy.

Magazyn Maryi Prauss w Krakowie
S u k i e n n i c e  L .  1 6 ,

poleca: rękawiczki znane z dobroci, kroju „W iktorya“, ze skórki glansownej 
uńskiej, jelonkowej i sarniej — oraz do powożenia prawdziwe angielskie „Nappa 
Kiwa“ i z prawdziwej skórki kozłowej w najmodniejszych kolorach. — Otrzymuje 

co tydzień świeży transport w wielkim wyborze. (2085 23 )

11 ziner
Pragnąc wybór uczy nic | 

] wszechstronnym , zapasy ze
stawiliśmy w różnych gatun
kach, z których średnie i lep-| 

sze przeważają.

C ie  1 © i t i  o c h r o n y
od naśladować i  zafałszować uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

H e r a  żądali, bacząc na
etykietę z 

niebieskim
Neptunem

zawierał

a>

idowań i  zafałszować uprasza su

R O N D O R F co

aa
as• MB
(O
5
03

WINO
Pani Dr. Markusy

biuro umieszczeń w Wrocławiu, Sal- 
vatorplatz 3 /4 , poleca kilka wykształco
nych ogrodniczek Froblowskich oraz boni 
z najlepszemi świadectwami. (2516)

Pierwsza elektrotechniczna firma poszu
kuje w kołach przemysłowych i technicz 
nych dobrze obeznanych i dobrze przed-j 
stawiających się (2519 1 4 )

a j e n t ó w *
Tylko ubiegający się z pierwszorzędnemi 

poleceniami mogą być uwzględnieni.
Oferty pod „Elektrotechnik" przyjmuje 

hiuro ogłoszeń H. Schalek, W i e n , I.

I A  A  W I
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2214-14 )

EMIL WEINER, Wien, I., Saizthorg&sse 4,

1803 
W & A S N E Q O  

S H O W S
dostarcza od 56 litrów wrwyi, Mata &  
po 84 oset., onrwooł po 98 om t h ó H l  
i  tego 2 litry opłat, sa wysłaniom 90 MM. 
B e n e d y k t  H e r t l,  właściciel dóbf, m m k  

O o iitse h  prsy (4on  ob ita , Btyryi

jakotćż żeby 
korek  

wypaloną markę

i Główny skład na Galicyą posiada firma «
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.-

co
• —  N  es s., 
IM CO 
.12 OJ

Przedsiębiorstwo zdrojowa 
Kroadorf koło Karlsbadu.
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PATEMTM
WSZELKICH BRAJÓW

w y r a b i a  dokładnie, punktualnie i najta-1 
niej i s p i e n i ę ż a

inżynier G. Paulltssbky 
(daw niej S te e r  &  B ib e r) f irm a  z a ło ż o n a  1876, 

w Wiedniu I., biirntnersłrasse 5.1
Urzędownie upoważniony. (2251-33-) |Friedri

Najlepsze czernidło w świecie!
F f f iA J I O L E M D T A

CZERNIDŁO NA OBUWIE.
C. k .^ ^ p u p rz .

MASGHINENFABRIK UND EISENGIESSEREI, 
BRUNN, MAHREN.

I Zupełne urządzenie cegielń pierścienie ] 
wych, fabryk szamotowych, dachówek 
falcowanych, rur i towarów glinianych,

|fabryk dla wyrobu płyt, płyt bruko-1 
wych i zendrówek trotoarowych,

szczególniej: 
s * _

#

KLYTHIA
UDELIKATNIENIA 

I UPIĘKSZENIA CERY

OLA PIELĘGNO
WANIA CERY

PUDER
n ajgu stow n iejszy  puder toaletowy, 

balowy i salonowy, biały, różowy i żółty, 
chem iczn ie  zb a d an y  i polecony p rz e z  D ra  J. J. P oh la , c . k. p ro fe so ra

Cena pnizkł I  ib . 
90 ct. Rozsyłka za 
zaliczką lub za po- 
przedniem nadesła

niem gotówki. 
(1570-43-48)

w W iedniu.
Uznania z najiep. kół dołączone do każdej paszki.

GOTTLIEB TAUSSIG, .
c. fc. nadworny fa b ry k a n t m ydeł toaletowych i  parfum eryj.

Główny skład w Wiednia, I., Woilzeile 3.
Mają do nabycia w Krakowie j  A. Schultz, E. Smidowicz, 
J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie i 
M. Fleischer jun.; w Przemyślu: M. Bartisehan, A. Spachner, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

Fabryka załóż.
1832 r. 

w Wiedniu.
Kto chce zachować 
swoje obuw ie lś n ią 
co c z a rn e , św iec ące  
i t rw a łe  — niechaj 

kupuje tylko
F e r n o le n d ta
cz e rn id ło  oa  obuwie

Wszędzie 
do natoycia.

Z powodu n aś lad o w ań  — należy dokładnie 
uważać na moją firm ę  (1562-46 52)

St. Fernolendt!’

M A Ś Ć  NASKORNA M O U LIN
W PARYŻU.

Maść ta  leczy w rzo d z ian k i, p ry
s z c z e , c z e rw o n o śc i, k ro s ty , w ęgry, 
w ysypkę, l is z a je , hem oroidy , sw ę  
d ze n ie  ch ro n ic zn e , łu p ie ż  i w yrzu 
ty  na częściach ciała po rosłych  
w ło sam i i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje na ty ch m iast 
w ypadan ie  w łosów  na b rw iach  i 
g łow ie  i s k u te c z n ie  d z ia ła  n a  po- 

rauM n l i m  ro s t  w ło só w . (2252 28-52)
Słoik 27j frank, we Francyi, w Paryżu, w apte- 

oe p. H O  ULEM , 30, ulica Louis de-Graud.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 

wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako
wie w aptekach pp. Redyka, Wiszniewskiego 
: Hallera.

DLA CIERPIĄCYCH NA PŁUCA!
H y ą  K r e m e r a  Ł e c ^ i i i e m

w © o r b e r s d o r f  w Szlązku Pr.
Leczenie w lecie i w zimie. — Znakomite wyniki. — Przyjęcie każdego czasn,

Lekarz asystent Polak.
Lekarz naczelny: Dr. Achterniann, nczeń Brehmera.

Ulustrowane prospekta bezpłatnie przez zarząd. (1940 13-16)

^  «  I <V-< I 5

ślimakowa prasa rurowo-nasuwkowa.
Obszerne prospekta na żądanie | 

darmo i opłatnie.'
Z a s tę p c a  d la  Galicyi J. T opoln ick i w e Lw ow ie, 

ul. P a ń s k a  L.

Tanie, dobre i eleganckie 
U B IO R Y  M Ę S K IE  i D Z IE C IN N E

kupuje sie tylko we filii wiedeńskiej

s i l n a  lo b i  i Synów
w Krakowie, 

ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.
Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w Stanisławowie, w Nowym S |czu , w Czernioweach, w Bielsku, 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (2453-84-105)

13. w w w v 8 w f r  i  r -

I U O W O Ś C !
B O M B Y  F I N  D E  S IE C L E .
A. Uowiński, ul. Bracka 1. 5.

(1974-29 )

Do wydzierżawienia
dwa folwarki objętości 1200 m., % mili od Lwowa 
odległe, doskonale zagospodarowane, pod korzy- 
stnemi warunkami.— Bliższej wiadomości udzieli 
kancelarya D r. Z . L isiewicza  we L wo wi e ,  ul. 
Akademicka Nr. 8. (2429-5-10)

Bulion
1 kilo 5 złr., 1/,

Felicya Seidler w Krynicy.

DZICZYZNY 
I DROBIU 

kilo złr. 2 50.

(2542-2-3)

Obszar dworski Tymowa
wysyła w paczkach 5-kilowych brutto 
Świeże masło opłatnie za za
liczką; w G-alieyi złr. 4*70, za gra
nicą złr. 4-90. (2529 3-3)

Kamienica dwupiętrowa
w K r a k o w i e  przy ul. Lenartowicza pod 
Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp- 

nemi warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w biurze adwokata 

Dr. Smolarskiego w Krakowie, ul. 
G r o d z k a  Nr. 15, I. piętro. (1911-33-)

Majwłaściwsza pora obecna do przesa
dzania drzewek i krzewów owocowych 

jakoteż ozdobnych, których nabyć można 
silnych i zdrowych, tylko w doborowych 
gatunkach w Zakładzie św. Józefa 
dla osieroconych chłopców w 
Krakowie, przy ulicy Karme
lickiej Ł. 70, po nader umiarkowanej 
cenie. Zakład ten poleca wielki wybór ro 
ślin doniczkowych, cebulki kwiatowe, na
siona warzywne; przyjmuje zamówienia 
na bukiety, wieńce itd. Cennik na żąda
nie przesyła się. (2326-10-10)

A a *  a - -a-

Ma sezon zimowy
p o l e c a  p o k o j e  z komfortem urządzone oraz na zimę zaopatrzone

pensyonat Skoczyska w Zakopanem.
Cena całodziennego utrzymania kompletnego od 3 złr. do 4 złr. 
dziennie. — D la rodziny z kilku osób złożonej i na dłużej taniej.

Listy adresować do Z a r z ą d u .  (2456 3 3)

f  f f f  T f  f  f  y ł l T T f

Seul ćtablissement en cette branche, ayant obtenu la mćdaille d’or 
a  l’Exposition de Paris.

B a iM o ii  d e  C o r s e t s
Madame M. WEISS (de Paris) a Vienne,

N e u e r  M a r k t  8.
Pour les commandes par eorrespondance on esl prić d’envoyer les mesures 

prises sur la robe, en centimfetres sans rien diminueri
1) le tour de la poitrine et du dos en passant sous les bras — 2) le tour de la 
taille — 3) le tour des hanches — 4) longueur du dessous de bras jusqu’ a la taille.

Le prix des corsets est a commencer de fl. o. W. 10.
Les expćditions par la poste se font contrę remboursement ou par paiement

direct en avance. (16-22-)

Nr. 4711
FIRMY

Ferd. l i t a
Nr. 4711

w  Kolonii n .R .
Zapach tej KIO WO SC i  

przechodzi wszelkie 
oczekiwania i nie da sie 
odróżnić od zapachu zer

wanego świeżo fiołka.
(2192-2-4)

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach perfum.

mncollirtir Yertóitastreifen..

I

»

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 
jest poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

D O T Y C H C Z A S  A I E Z R O W 1 S  A N Y  ! I! 
W . M LAA«ERA prawdiiwy oczyszczony

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
Wilhelma itaagera w Wiedniu.

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego natrojn, szczególniej piersi i płac, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi.

Flaszka po 1 złr. jest do nabycia w składzie fabrycznym w Wie
dniu III./3., Heumarkt Mr. S, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach anstr.-węgierskiego państwa.

W Krakowie mają na składzie pp. Wiktor Redyk aptek., 
Konstanty Wiszniewski apt., Szarski i S y n  kup. (2356 3-18) 

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . M a a g e r  w W i e d n iu ,  I1I./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane. ‘W B  ______________

Rządca Drukarni Józef Łakociński.

J ó z e f  B u d n l c k l  w K r a k o w i e  poleca: Najpiękniejsze Krawaty męskie z fabryk wiedeńskich i angielskich. <24481->


